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P ań stw o, czy rodzina?
7 -    m  m a rc a .K r a k ó w ,  10  m a r c a

vłv się znowu w 
Przez piątek i sobotę tocZ3U aVły na temat 

Sejmie pruskim ożywione r° Pj e m j i c h  p o l ­
s y  s t e r a  u s z k o l n e g o  Wm bowiem był bn 
s k i c h, na porządku dzienny czytelnikom
dżet m inisterstwa oświaty. J® poruszył spra- 
naszym wiadomo z telegram Je ż e w sk i, bro- 
wę stosunków we W rzesni ks polemizował 
nił „systemu" minister o tu  !j i r i e d b ^ r g ,  
z ks. Jażdżewskim Lakże p*; ' ęgaliów rządo- 
stając naturalnie w obronie rep 
wych. , jjS prałat. S t  y-

Zabrał wreszcie głos PJ . na mowę, która 
c h e 1 i wygłosił półtoragodzio a^enj6i \y  dłuż- 
wywrzeć miała silne w Izbie ffl0Wca naprzód 
szym wywodzie wypowiedzią i z\>ę w
dosadną replikę na k o m u n ał^  ministeryalna, 
sprawach naszych raczy a cjj0wania i popie- 
uderzając w cały system ^ e m i  przykładami 
ra jąc wywody swoje diaS^ traCił i « gwałcenie 
z dziedziny szkolnictwa, r °  traktat,aiui i o- 
praw naszych przjjddzony za’gfcrzeS'onych, wy- 
świadczeniami królewskiemi przeciwko bez- 
kazując uprawnienie opocjiodzą. 
prawiom, skądKolwiek 0 polską poseł
. W sobotę wytoczył. ®p jując się na po- 

R o e h r e n  z ceni rum i F i j e w s k ie g o  i Sty- 
przednie wywody księży | Ŝ jCh nie zmuszano 
chla, żądał, aby dzieci P ^  języku niemie- 
do pobierania nauki re cywilizowanego
ekim i aby zniesiono, nIgzko]e. Przecież w Al- 
narodu, karę chłosty w -e rząd inaczej, niż 
zacyi i Lotaryngii P<>SI*£ każde dziecko 
w ziemiach polskich, . . m ję Zyku< Nauki re- 
uczy się w swoim °J na mżywać do celów wy- 
iigii nie powinno się ^  ona służyć jedynie i 
naradawiania, gdyz g Q wychowania dzieci, 
wyłącznie do minister oświaty S t  u d t.

Na to odpowia reijgii stanowi tylko po-
Twierdził, J  ? ^ lskiej. P o l a c y  c h c ą  po-  
zór dla kg*ta y g i MUe j s i ,  a n i ż e l i  r z ą d( ! ) .  
t  a z  ae , ż e fa a ^ za nakłaniali dzieci
Rodziców P t  Zg0dnem z ustawą, by wola 
^dz/có™  rozstrzygała, w jakim języku dzieci 
L ala  pobierać naukę religii. — Chodzi wła- 
ŚL' to, aby dzieci uczyły się relign w ję- 

gu, który rozumieją. 0  języku ojczystym nie 
ma tu mowy, i ta zasada o ojczystym języku 
istnieje tylko w Kościele katolickim Jak  wy­
glądałaby adm inistracya szkolna, gdyby w szko­
le rozstrzygała wola rodziców? Byłoby to p o- 

„ i c e n i e m k a r n o ś c i  (i), więc zarząd 
S • tv trzymać się będzie systemu wypróbo- 
ośw iat n i e  d o p u ś c i  do ż a d n y c h  zmi an,
waneg0 1 Uj ‘p) j u n a  o p ó r .  Dla dzieci jestto 
b e z  w zg  ‘jgżełi uczą się Języków żyjących 
korzyStne‘u’uJuralnych. a zwłaszcza języka ta- 
narodó* K“ . iecki. Już  w roku 1845 stzra- 
kiego, laJ  lftków i Niemców poróżnić. Te dą- 
no się sję ponawiają. Już całe postępo-
żności ciąg1.® ^  wyłącznie na celu agitacyę 
wanip nczuio^ Q WVniknie dla przyszłej 
polską, a ^  więc wystąpić przeciwko 
generacyi? *:rf pnergicznie- 
temu na czas ^jnister oświaty postawił za- 

W  ten sposób nad rodziną, którą ob­
sadę wyższości Pa ftW przyrodzonych, aby 
darł ze wszystkich v ^arność" państwowej 
ją  podporządkować V w ren sposób szkoła 
szkoły. M inister sąhz, poiskiej rodziny. —
niemiecka zniszczy ? rząd pruski mylą si^ 
I m inister Studt i ca co kto chce — za-
bardzo. Niech sobie m .e s Z k 0 }a u c z y ,  
wsze kończy się na gźkoła może uzupełniać 
d ojm w y c h o w u j e .

wychowanie domowe o tyle. o ile nauka sama 
przez się może być środkiem wychowawczym 
Ale dziecko bawi w szkole przez 5 godzin, w 
domu 19; byłoby objawem najwyższego niedo­
łęstwa domu rodzicielskiego, gdyby nie umiał, 
w razie potrzeby — a potrzeba ta właśnie za­
chodzi pod zaborem pruskim i rosyjskim — 
sparaliżować wpływu szkoły.

Państwo, z całym swoim aparatem systemu 
pruskiego, je s t jeszcze i tak za słabe, aby 
szkole zapewnić mogło zwycięstwo w walce z 
rodziną polską.

Listy słowiańskie.
Ze Słowaczyzny, 7 nurca.

(O b ja w y  ż y c ia  n a ro d o w e g o . —  S t a r z y  a m łodzi. —  „ N o  
w in ia rz e "  a „ H la siśc i" . —  P rą d  czi „Ko-suwacki. —  P o ­

w ie ś ć  S v. H u rb u m i Vajanskiego. —  G dzie prawna?)

W rozwoju każdego narodu, a zwłaszcza w 
życin jego politycznem i społecznem. nie można 
sobie wyobrazić braku stronnictw, nie można 
przedewszystkiem pojąć życia bez walki, ani 
postępu bez ścierania się różnych opinij. Że 
to wygodnie nie mieć przeciwnika, że jeszcze 
wygodniej rządzić umysłami bez opozycyi pod 
hasłem „sic volo, sic iubeo" — nie ulega wą­
tpliwości, ale i to znane powszechnie, że wy­
goda prowadzi do kwietyzina, a kwietyzm w ży­
ciu aarodowem, to zastój i upadek.

Inteligencya słowacka stosunkowo dość nie­
liczna (nie mówimy bowiep o pseudo-Słowa- 
kach, raadyaronach) nie ma jednego kultural­
nego ogniska, jakiemby być musiało miasto 
większe, mieszczące w sobie jeśli nie uniwer­
sytet, to przynajmniej szkołę średnią z języ­
kiem wykładowym słowackim. Turczański św. 
Marcin, miłe choć małe miasteczko, jest, a ra ­
czej chciałoby być tem ogniskiem mocą faktu, 
że ono przyjęło w swe mary niegdyś „Macierz 
słowacką", że w niern znajduje się dziś piękne 
muzeum, jedyna większa drukarnia, jedyne to­
warzystwo wydawnicze (akcyjne) i jedyny dzien­
nik (wychodzący 3 razy tygodniowo) „Narodnie 
Nowiny".' Ale to ognisko małe nie może wy­
starczać dla rozległej Słowaczyzny, w której 
każdy niemal komitat, to światek osobny, w so­
bie zamknięty i do partykularyzmu skłonny. 
Trzebaby tedy zjednoczenia wielu korzystnych 
czynników, aby pomimo trudności utrzymać się 
na wyżynie narodowego ogniska, trzeba zj wy 
związek utrzymywać z wszystkiemi częściami 
narodu i ąie uronić żadnego objawu życia.

Zadania tego podjęło się grono “ludzi, sku­
pionych około „Narodnich Nowin" i „bloven- 
skich Pohladów", i po zamknięciu Macierzy 
słowackiej chcieli utrzymać tradycye jej i u- 
ratować te objawy życia duchowego, jakie roz­
budziła, ale — czasy się zmieniają, a w nich 
ideały, cele, drogi... Z niemowląt wyrosły chło­
pięta, z chłopiąt młodzieńcy i mężowie, którzy 
wzrośli wśród innych warunków, nauczyli się 
patrzeć na świat i ludzi z innego punktu — 
i opozycya gotowa.

Tak się stało, bo się stać musiało, i na Slo- 
waczyźnie. Cały zastęp młodzieży, wykształco­
nej na uniwersytetach zagranicznych a zw ła­
szcza na czeskim, wszedłszy w życie obywa­
telskie i jąwszy się pracy wśród narodu, po­
czął od niezadowolenia z tego, ćo robili „sta­
rzy" w św. Marcinie, a kiedy tam napotkał na 
npór a nawet lekceważenie, jął się pracy na 
własną rękę pod innym sztandarem i począł 
wypowiadać swe myśli i dążenia, objawiać swe 
drogi w miesięczniku „Hlas", wychodzącym 
w Skalicy, małera miasteczku, na pograniczu

węgiersko-morawskiem. Tak powstały obozy 
„starych" i „młodych", „Nowiniarzów" i „Hla- 
sistów . O co chodzi ? Ideałem pokolenia s ta r ­
szego w sprawach narodowych jest oparcie się 
o siłę wielkiego narodu słowiańskiego. a więc 
o Rosyę, i oczekiwanie od niej wyzwolenia z 
pod jarzm a madziarskiego, tak. jak to Rosya 
wyzwolenie z pod jarzm a tureckiego dała Buł­
garom i Serbom. Zajmowano się tedy w „Nar. 
Novinach“ zawsze wielką polityką aietylko 
europejską, aio wszechświatową, śledząc z żó- 
raw ią czujnością, t.e d y  nadejdzie owa chwila 
wielkiej europejskiej wojny, a tracąc z oka 
drobne, ale ważne objawy i kwestye narodo­
wego życia. Co gorsza: „Naród. Nowiny" uzur­
powały sobie wyłączność w kwestyach polity­
czno narodowych, przeciwnego zdania nie zno­
siły i z opozycy \ walczyły wszelkiemi środka- 

byle ją  zgnieść tylko.
Młodzi i ychło dostrzegli słabe strony takiej 

polityki; imponowała im ku ltu ra zachodnia a 
specyalnic czeska, ich do myślenia pobudził 
Tołstoj, im drogi pracy narodowej wskazał 
prof. Masaryk. Uurzocili redy wielką politykę, 
wyśmiali dyplomatyczne kombinacye mocarstw, 
a postanowili zwrócić się do ludu. aby go o- 
świecić, do in te ligency i, aby ją  moralnie pod­
nieść i od wynu.1 odowieuia się uchronić. Jedność 
kulm rna czesko-słowacka jest ich aksyomatem, 
ekonomiczny rozwój narodu dążeniem, kulturua 
praca jedyuą z nieprzyjaciółmi bronią.

Za te szlachetne usiłowania spotkała ich u 
„Nowiniarzów" obelga, że są zdrajcami, bo wy­
stępują przeciw inteligencyi, że są anarchista­
mi , bo bnrzą lud przę: :iw inteligencyi, że są 
przedawczykam i, bo chcą zaprzedać Śłowaczy- 
znę Czechom, są in trygantam i, Tołstojowcami 
itp. Posypał się cały grad pbeła me argumen­
tów. a nawet echo ich odbiło się w najnowszej 
powieści Sv. Hui bana - Vajanskiego „Kotlin", 
gdzie zwłaszcza w kandydacie adwokackim, 
Duiinie, i dize Jan ie  Milancu skarykaturowano 
młodjch, "odsądzając ich od czci” i wiary, a 
przedstawiono ich jako moralne zera, chociaż 
ciągle mają na ustach frazesy o odrodzeniu 
moraluem. Powieść skądinąd interesująca i nie 
pozbawiona rysów komp„zycyi artystycznej, 
przez tę jaskraw ą tendencyjność traci wiele i 
wywołała n młodych rylko ubolewanie..

Na kartach „H lasu" i w szpaltach „Naród. 
Nowin" spotykamy ciągle objawy nieustającej 
w alki, choćby ćnwilowo prżycichłej. .Jestto 
charakter obecnego życia na słowaczyźnie; mó­
wimy z naciskiem ż y c i a ,  boby go bez walki 
nie było. Dlatego uważamy objaw1 ten za ko­
rzystny, bo skoro się sprzeciwieństwa złagodzą, 
będziemy świadkami interesującej ewolucyi na­
rodowej u Słowaków, która niewątpliwie w ich 
przysłości wiele zaważy.

2  K ola polskiego.
(Sprawozdanie  własne „N .Reformy )

W ie d e ń , 9 marca. 
( P o t r z e b y  s z k ó ł w y ż s z y g h ;  in p w c y : S tw ie rtn U  i C za jk o w - 
8k L  —  C ze g o  żą d a ć od s z k ó ł ś re d n ic h ?  ^  _
,enf . -  Ż ą d a n ia  k le ryk a ln e . -  O re l.g if  Mojżeszową.

Ządai.ia Tarnowa. —  M ó w c y do inn ych  działo J.

Na popołudniowem posiedzeniu Kuła poi 
skiego przeprowadzono wczoraj najpierw y 
skusyę nad tytułem  budżetu „ S z k o ł y  w y - 
s z e " .  Imieniem Koła mówić będzie w izbie 
w sprawach politechniki poseł S t  w i e r t n i  a  
a w sprawach uniwersytetów pos. C z a j  o 
s ki .  Pierwszy z nich zażąda pomnożenia li- 
ezbv katedr w m i e s i  e n  i a nowych gmachów,

twarcia oddziałów hydrotechnicznego i górni­
czego. Go do uniwersytetów poruszone będą 
postulaty, postawione jnż poprzednio w komi- 
syi budżetowej przez p Starzyńskiego.

Nastąpiia dysknsya nad tytułem: „ S z k o ł y  
ś r e d u i e " .  Zagaja ją  poseł P e t e l e n z ,  któ­
ry ma ewentualnie przemawiać w imieniu Ko­
ła w Izbie. Zaznaczywszy, że pora nie jes t od­
powiednią do poruszania wielkich kwestyj, re ­
form, tudzież zmian zasadniczych w ustroju 
szkolnictwa średniego, sądzi referent, że nale­
ży wspomnieć o szeregu aktualnych spraw i 
z ca.łą stanowczością domagać się icb załatwie­
nia. Są to sprawy następujące: otwieranie no­
wych szkól średnich a nadto zakładanie szkół 
zawodowych, a tym sposobem usunięcie tak 
szkodliwego przepełnienia istniejących zakła­
dów, konieczność zamiany filii w samoistne 
zakłady, zaradzenie brakowi nauczycieli, po 
mnożenie posad nauczycielskich, przyspieszenie 
budowy gmachów szkolnych i t. d.; nadto p ra­
gnie mówca poruszyć sprawę wydania ustawy 
dla gimnazyów, rozszerzenia uprawnień szkoły 
realnej, sprawę gimnazyów żeńskich, sprawę 
liczenia la t służby, spędzonych na suplentnrze, 
tudzież zmiany w normie wynagrodzenia su- 
plentów, petycyę nauczycieli gimnastyki, za­
prowadzenie ulg co do opłaty szkolnej i t. p.; 
przy omawianiu powyższych spraw znajdzie się 
także sposobność na pomówienie o metodzie 
nauczania, o obowiązkach nauczycieli, o postę­
pach uczniów, o ćwiczeniach fizyczuych, o prze­
ciążeniu, o potrzebie pomnożenia liczby sty- 
pendyów dla kandydatów stanu nauczycielskie­
go, tudzież stypendyów dla nauczycieli języków 
nowożytnych, a nadto także do domagania się 
spełnienia uchwał Sejmu, o ile nie są objęte 
jaż w powyżej przytoczonych postulatach, np. 
co do historyi polskiej i t. d. Nadto trzeba bę­
dzie reagować na szereg kwestyj pudniesiouych 
w komiisyi budżetowej.

S a p i e h a ,  zgadzając się na potrzebę po­
ruszenia spraw, omówionych przez poprzednie­
go mówcę, domaga si^ jednak podniesienia 
kilku zasadniczych kwestyj. Wychodząc z za­
sady, że tylko taka szkoła średnia jes t dobrą, 
k tóra wychowuje na dobrych obywateli krajn 
i synów Kościoła, uważa centralizacyę szkół 
w wielkich miastach za szkodliwą i żąda do­
magania się równomiernego zakładania całej 
sieci szkół w kraju ; obszernie omawia potrze­
bę internatów, na, które fananszów dostarczą: 
ofiarność obywatelstwa, stypendyjne fundusze, 
a nareszcie i subweneya rządowa, której się 
należy domagać. Dalej żąda mówca zakładania 
tak zw. gimnazyów wzprowych w połączenia 
z seminaryami; utyskuje na brak współzawo­
dnictwa w naszych szkołach, tudzież na upa­
dek ducha religijnego, ż ą d a  p r z y w r ó c e ­
n i a  e g z a m i n u  z r e 1 f g  i i p r z y  e g z a ­
m i n i e  d o j r z a ł o ś c i ,  a nareszcie pielęgno­
wania kongregacyj maryańskich.

Ks. P a s t o r  przemawia za zakładaniem szkół 
średnich na prowincyi, poleca petycyę liorlic, 
żąda, żeby nie kłaść na pierwszem miejscu 
Lwowa i Krakowa; skarży się na rozluźnienie 
karności, tudzież na mięszanie się miodzieży 
do polityki; żąaa kontroli nad uczęszczauiem 
młodzieży do teatru ; utrzymuje, że n a w e t  w 
p o d r ę c z n i k a c h  s z k o l n y c h  z n a j d u j ą  
s i ę  r z e c z y  s p r z e c z n e  z r e l i g i ą ;  w re­
szcie żąds mówca restytucyi religii przy egza­
minie dojrzałości.

Ks. W ł a z  o w s k i czyni uwagę, że według 
poprzednio powziętej uchwały on poruszy sp ra­
wy religijne przy debacie nad zarządem cen­
tralnym.

P o t o c z e k  żąda założenia gimnazyum w 
Nowym Targu.

Ks. K o m o r o w s k i  opiera się na zasadzie, 
że jakakolwiek religia, jeżeli tylko nie jest 
z istoty swej wprost złą, lepszą jest, aniżeli 
bezreligijność. Żąda tedy odpowiedniego urzą­
dzenia i pielęgnowania r e l i g i i  M o j ż e s z o ­
we j ,  tudziez odpowiednich dla niej nauczy­
cieli. W ytyka, jako zie, głoszenie poglądów, 
przeciwnych religii katolickiej, przy nauce in­
nych przedmiotów. Porusza także sprawę płac 
katechetów.

S t o j a ł o w s k i  żąda podniesienia potrzeby 
założenia drugiego gimnazyum w Tarnowie; 
żąda położenia nacisku na przyspieszeni bu­
dowy gmachu dla szkoły realnej w Tarnowie, 
którą to sprawę wraz z Petelenzem i Żyguliń- 
skira już w ministerstwie poruszał; żąda, żeby 
naukę gimnastyki uporządkowano i w szko­
łach prowincyonalnych; mówca jest przeciw 
wzorowym gimnazyoin wedle projektu Sapiehy, 
bo nie wyszłyby na dobre młodzieży.

B y k  podnosi potrzebę zakładania szkół za­
wodowych; nie potrzeba zwiększać liczby gi­
mnazyów, lecz tylko wykształcić i uporządko­
wać istniejące. W szerszym wywodzie moty­
wuje mówca potrzebę należytego uporządko­
wania nauki religii Mojżeszowej; żąda, aby w 
Radzie szkolnej był reprezentant religii Mojże­
szowej.

Po przemówieniu p. Byka zamknięto dysku- 
syę, a następnie, dla spóźnionej pory, i posie­
dzenie

Do głosu zapisanych jes t jeszcze kilku mów­
ców. — Dalszy ciąg posiedzenia w poniedzia­
łek.

Z muwców polskich przemawiać mają w dal­
szym ciągu: przy uniwersytetach 2, przy ty ­
tule szkół średnich 1, szkół zawodowycn 1, 
szkół ludowych 1, przy budżecie ministerstwa 
finansów 10, handlu 3, kolei 6, rolnictwa 5, 
spra? iediiwości 6.

Gwałty praskie.
Kary za składki na Wrześnię. Piszą -z Po­

znania-
W ostatnich dniach z różnych stron  nad­

chodzą skargi, że władze policyjne nałożyły 
kary sądowe na tych. którzy spełnili miłosier­
ny uczynek względem rodzin biedny ch skazań­
ców wrzuśnieńskich. Ukarano ich za zbieranie 
składek nt rodziny skizańców wrzesm eńskich, 
i to na mocy rozporządzenia m inisteryalnego, 
według którego bez pozwolenia naczelnego p re­
zesa nie wolno publicznie zbierać składek. — 
W jednym przypadku odwołano się do sądn, 
który z a t w i e r d z i ł  k a r ę  p o l i c y j n ą ,  
uzasadniając wyrok mniej więcej w ten spo­
sób, że zbieranie składek na W rześniaków 
j e s t '— agitacyą wielkopolską! W Będzimiro- 
wie pod Łęgiem w Prusach Zachodnich zeszli 
się gospodarze w karczmie na n a ra d ę , w celu 
postarania się o paszę dla bydła. Po ukończe­
niu narad, p^zy wspólnej pogawędce wspomniał 
ktoś o procesie wrześnieńskim i o biednych 
rodzinach skazańców, więc złożono pewną kwo­
tę ,  którą następnie odesłano do „Gazety G ru­
dziądzkiej". W poniedziałek doręczono kilku 
gospodarzom, którzy wówczas dali składki, 
mandaty karne w wysokości 5 marek.

Z Krotoszyna donoszą „Gońcowi W ielko­
polskiemu", że tamtejszy sąd okręsrowy skazał 
p. J. Kleuiczaka na 20 marek kary i koszta 
za zbieranie datków na rzecz ofiar wypadków 
wrześnieńskich.

Dwór w Haliniszkach
dalszy)-
pnie aż ktoś podniósł 

’ilę trwało milcze
spytał: ■ - iednak będzie koniec

Ciekawość, jak1 ] włogkim a papie- 
alki między rząde

Różne były zdania-

; j f e  Ą
większą władzę nad dusza wcalfi

Że wpływ Kościoła na lna w ,och; 
zmniejszył od czasu zjedui obej£ć się 

t dowodem, że bez tej wia j  . żnjejszy. 
— że nawet bez mej -<eSt Ariekszość o- 
te zdania były nieliczne. ” /C  nje p0. 
n mówiła, że papież me moz swoiCh.

ustąpić ani na jotę z praw _  . 
shą jest ponad wszystkimi mo kje
ako taki posiadać królestwo z1® zavjra}:
szcie monsignor Żurowski gf° c je k a - 
ćweseya to jes t niezaprzeezun ^  
rzekł — i dla każdego wzrat* ^  

/estya to już z góry osądzona. > ^  
ów, nie może byc dwóch zdan- , 
wrócić w posiadanie swego kr >
iznie je  posiadał, a niesłusznie z
ęte. a  czy prędzej czy później t 
~ czy w ten lub w inny sposób 
ecz małej wagi. Że nastąpi — 0 tem

me może być wątpliwości. I nawet dla patrzą- 
i .1 oh uważniej na rozwój społeczeństw, jasnem 
jest, że chwila ta  zbliża się. Ten tak silny 
zwrot ku Kościołowi świętemu, jaki zauważyć 
musimy, jest przepowiednią wielkich ns ś wie- 

ie zmian. Nietylko władza Ojca świętego nie 
pozostanie uszczuploną, ale owszem, rozszerzy 
!ę jeszcze, wzmocni się i spotęguje i cały 

świat ogarnie.
Głos księdza był niezłomnie pewnym, a sze- 

cały ^16Ŝ  ebejmował rzeczywiście świat

I  dodał jeszcze:
Bo wszystko przeminie, a słowa Pana 

naszego nie przeminą.

IV.
Na Piazza di Spagna panowała cisza. Była 

to poi i południowa, więc po hotelach, w re- 
stauracyach, w pensjonatach zajadano śniada­
nie, a tłum cudzoziemców i gapiów, zaludnia­
jący zwykle tę część miasta, znikł chwilowo z 
ulic. Magazyny opustoszały, konie dorożkarskie 
drzemałj w cieniu, stangreci czytali gazety 
na kozłach, i nawet, przekupnie, handlujący 
kwiatami, zdjęli z głów kosze pełne fiołków, 
hyacyntów i róż herbacianych, i obsiadłszy 
fontannę w koło, gwarzyli lub palili cygara, 
spluwaiąc wciąż przed siebie. Tylko na scho­
dach, prowadzących do kościoła T rin ita  dei 
Monti, modelki w rzymskich strojach, które 
pozostały bez zajęcia, kłóciły się między sobą, 
a kilku chłopaków, leżąc w cieniu balustrady, 
na kamiennych płytach grało w kości. Gicho 
było i ciepło. Słońce świeciło jasno na niebie 
bez chmur. Tylko z niedalekiego Corso dolaty­
wał wieczny turkot powozów, gwar ludzki i 
krzyki przekupniów.

O wpół do drugie] ozwał się zbliżający się 
tu rkot i w głębi na Condotti ukazały się 
powozy. W jechały une na pIuA z^ r  ci y 
ku schodom i stanęły w cieniu domóiy- £

— Nie widać jeszcze hrabiny - '  *JaJ“ ła*a 
pani Alina z pierwszego landa do pani Iłzew
skiej, siedzącej w drugiem.

— Zaczekajmy — odpowie® siała ona.
W  tej chwili chłopaki, grający dotąd w ko­

ści, zerwali się i otoczyli powozy. „Uno soldo, 
signora!" krzyczeli wszyscy. A z drugiej sfro 
ny porwaii się przekupnie z kwiatami z nad 
fontanny i biegli ku stojącym powozom z ko­
szami na głowach, zachwalając roże i fiołki i 
błyskając czarnemi oczami i białemi zębami 
w uśmiechu. „Uno soldo, signora! krzycz *ły 
dzieci. „Per la bella signorina!" w (Jął jakiś 
czarny przekupień, wtłaczając wiązkę hyacyn­
tów w 'ręce hrabiego Barberini-Baraniewskie- 
go, i posyłając wejrzenie pełne znawstwa ku
Zosi. .. •

— No, no! la sc ia te ... — broniła się pani

A1Ale' ktoś powiedział, ' że dzieci ślicznie tań ­
czą ta ran te lę , więc w tej chwili znalazł się 
bębenek i rozpoczął się taniec. A takie ładne 
były chłopaki w swych spłowiałych aksami­
tnych kurtkach, a oczy ich tak  się śmiały i 
ruchy ich były '-ak pięknej że towarzystwo wy 
siadło z powozów, aby się im lepiej przyjrzeć, 
i soldy zaczęły się wysypywać z portmonetek. 
I  kwiaciarze, korzystając z dobrego humoru, 
potrafili wsunąć kuka bukietów panom dla 
pięknych paA. Ani się obejrzano, jak  wybiła 
druga.

— Ale pani T ur me widać — rzekła pani 
Iłżewska.

— Jeszcze nie było zdarzenia, aby ona sta­

wiła się w porę — zauważył pan Sużyński. — 
Ale i Ohańskiego niema.

—  M ó w ił, że p r z y jd z ie  piechotą na plac.
— Oto idzie! — zawołała Zosia.
Szedł pan Chanski, nie spiesząc się , trochę 

zasapany i opędza1 się laską napastującym go 
chłopakom.

— On się trenuje, żeby schudnąć — sze­
pnęła Mania Iłżewska.

— Trzeba prawdziwego poświęcenia dla 
pań — mówił, witając się, Chański — aby 
Iziś jechać. Tam w hotelu mam taki szezląg 
wygodny i takie stosy książek i pism...

Panny zachichotały.
— A był warunek, że pan ani razu nie wspo­

mni o swoich książkach i o swoim szezlongn! 
A to już od samego początku. My takiego me 
chcemy! Pan nam cały spacer zepsuje... Po 
cóż pan przyjeżdżał do Rzymu? Czy warto 
jechać aż ns drugi koniec Europy, aby leżeć 
cały dzień i czytać? Pisma można mieć i w 
Ucianach...

— Z re sz tą , to żaaae poświecenie dla nas, 
bo nam i bez pana bardzo dobrze. Może sobie 
pan wróci do swojego szezlonga..

— Kiedy bo panie tak sypią słowami, że 
opamiętać się nie dadzą. Ot, czyste trajkotki! 
Proszę sobie dalej języczki strzępić, a ja  sobie 
tymczasem usiądę, bo nogi bolą.

I Chański Tozsiadł się w jednym z powozów 
i rozpiął nad soj^ą płócienny parasol.

— Gorąco — westchnął.
Tymczasem powstał okrzyk zadowolenia na 

widok powozu pani Tur, k tó ra nadjeżdżała z 
wielkim machaniem parasolek i kapeluszów na 
powitanie.

—  Cóż to za pyszne konie hrabina sprawi­
ła  sobie w tym roku! — zauważył pan Sużyń-

-  „Ils me coutent les yeux de la te te “ -  
oapov ledziała. — Szelma Włoch okpił mni 
ohydnie.

le n n y  K aiakalli sterczały  w słońcu nagii 
rai ścianam i, na błękicie nieba rysowały si 
brunatne plamy olbrzymich murćw bez dachi 
obdartych z ozdób i z marmurów. — Sale cif 
gnęły się jedna za drugą puste i wielkh
milczące dzisiaj w blaskach słońca , osierc 
cone i martwe. — W kątach walały się szczs 
tki dawnych posągów, odłamki marmurów rzt 
coue bezładnie i bielejące jak  kości na cmei 
tarzu.

— Tu — zabrał głos pan Odałowski, zwrs 
cając się do pań, — było drwniej Tepidj
rium, sala kąpieli z letniej wody, tam na 1< 
wo Frigidarium, z ogromnym basenem z'mn< 
wody, gdzie można było pływać, a tu  na  pn  
wo, widzą pani ł okrągłą salę, dawniej skli 
pioną — Caldarium — właściwa łaźnia. Ta: 
zaś, przed nami, dragi tejże wielkości P e r  
styl, jak  ten którędyśroy wchodzili, zapełnioi 
posągami. — Tu znaleziono mnóstwo cennyc
rzeźb i mozaik, dziś przeniesionych do nn
zeów: Gladiatorowie w Sateranie, Byk F arn  
zyjski, etc...

Panie szły przez ruiny w milczeniu. P atrz  
ły w górę na zębate odłamy muru, spcgląda; 
dokoł a trochę zaciekawionym trochę przelękły 
wzrokiem. Ogrom tych proporcyi przerażał 
i onieśmielał. Cziowiek czuł się tu taj tak  d r 
bną istotą!

(Ciąg dalszy nastąp.).
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Za mówienie po polsku. „Gazeta G dańska1' 
donosi: Nauczyciel W róblewski z Przetoczyna 
(Prusy) mówił do swojej służącej po polsku 
przy studni. Zadeuuncyował go kolega, nau­
czyciel Niemiec W r ó b l e w s k i  z a s ą d z o n y  
z o s t a ł  n a  z a p ł a c e n i e  d y s c y p l i n a r ­
n e j  k a r y  30 m. Pan W róblewski te 30 m. 
zapłacił!

Naganka za elementarzami. „Gazeta Toruń­
ska" pisze: Naganka za elementarzami polskie- 
mi nie ustaje. Teraz niektórzy nauczyciele ka­
żą dzieciom, aby im przyniosły elementarz do 
szkoły. Kieny dziatki usłużne przyniosą elemen­
tarz, nauczyciel konfiskuje go.

Niech rodzice zażądają zwrotu elementarzy — 
woła „Gazeta Toruńska" — bo elementarze 
posiadać wolno i nikt nie ma prawa je zabie­
rać.

Niech nauczyciele pilnują szkoły, a nie wty­
kają nosa do chat naszych, bo tam rządzi oj­
ciec i matka, a nie nauczyciel

Małe pisemko toruńskie ma więcej rozumu 
od „Timesów" poznańskich. (Przypisek „Nowej 
Reformy").

Z polityki austryackiej.
(M łnd o s z e s k i p ro je k t  ję z y k o w y .  -  S p ra w a  posła  R a ta y a . —  
P . H o la n s k y . —  P oa  o ż  d ra  K o e rb e ra  i l o s y  a u to n o m ic z­

nej t a r y f y  c ło w e j. —  M ie szk a n ia  d la  ro b o tn ik ó w ).

być dopuszczeni do korzystania z dobrodziejstw 
projektowanej ustawy.

Sada YaccOi

Dzienniki czeskie i niemieckie, niby wrony 
nad kawałkiem papieru, który niespodziewanie 
spadł pomiędzy nie, kraczą nad projektem u- 
stawy językowej, ogłoszonym przez praską 
„Politik", a streszczonym r  sobotnich naszych 
telegramach. „N. f. Presse" np. okropnie się 
irytuje na przyjętą w nim zasadą dwujęzycz- 
ności, jako na urządzenie „głnpie, uciążliwe i 
w żadnym jeszcze kraju na świecie nieistnie­
jące". Z drugiej strony „Narodni Listy" obu­
rzone »ą na „Politik" na niedyskrecyę, z jaką 
poddała publicznej dyskusyi to , co zdaniem 
młodoczeskiego organu, powinno być zachowy­
wane w tajemnicy. Postępek „Politik" wedle 
„Narodnich Listów" byłby jednak „nie tylko 
bezdenną niedyskrecyą, ale także zdradą wiel­
kich i ważnych interesów narodowych", gdyby 
ogłoszony przez nią projekt był istotnie „wy­
nikiem narad młodoczeskiego stronnictwa w 
kwestyi językowej, a więc definitywnym wmo 
skiem, który ze strony czeskiej dla uśmierze­
nia sporu językowego innym czynnikom inte­
resowanym zostanie- przedłożony". „Na szczę­
ście" wedle „Narodnich Listów", „Politik" nie 
ocenia właściwie dokumentu, który nie jest 
wcale „ostatecznym elaboratem".

Tak, czy owak jednakże, daje ta rzecz do­
syć dokładnie poznać podstawę, na jakiej się 
opiera młodoczeska akcya językowa. Jest nią 
zasaaa dwnjęzyczności Dardzo obszernie po­
jęta. — Wprawdzie projekt wspomina też i o 
okręgach jednojęzyczuych,' ale po pierwsze 
wszelkie postępowania urzędowe ze stronami 
muszą się odbywać, nawet i tam, w języku 
strony, a powtóre określenie mieszanych języ­
kowo okręgów jest tak obszerne, że nie wia­
domo, czy w całych Czechach dałoby się zna­
leźć jaki „niemieszany" okręg. Za mieszane 
bowiem miałoby się uważać np. nawet okręgi, 
w których przynajmniej jest jedna gmina ta ­
ka, gdzie choćby czwarta część ludności używa 
drugiego języka krajowego. Ostatecznie rzecz 
więc wychodzi na zupełne równouprawnienie 
obu języków: czeskiego i niemieckiego w ca­
łym kraju.

W czeskich obozach jeszcze inna sprawa 
wywołała wiele krzyku. Oto czeski agraryusz 
Ratay — taka sobie odmiana czeska Fi- 
jaka — z właściwą tego rodsaju ludziom gbu- 
rowatuścią i niesumiennością, rzucił w komisyi 
budżetów ej oszczerstwo na prasę czeską, po­
wiadając, że dlatego nie będzie głosował za 
fundnszem dyspozycyjnym, bo z tego funduszu 
dzienniki czeskie biorą łapówki. Prasa czeska 
zajęła solidarne stanowisko wobec powyższego 
zarzutu i przez wysłanych zastępców zażądała 
od p. Rataya, aby podał fakta, albo odwołał 
swoje oszczerstwo. P. Ratay nie zrobił ani je­
dnego, ani drugiego, wobec czego ogłoszono 
zbiorowe oświadczenie, podpisane przez reda- 
keye pism czeskich wszelkich odcieni, że p. 
Rataya należy uważać za człowieka bez ho­
noru i zupełnie ignorować jego występy. — 
P. Ratay gotów tę sprawę przepłacić posel­
stwem, bo własne jego stronnictwo wzięło so­
bie wspomniane oświadczenie tak bardzo do 
serca, że zamierza podobnoś wezwać go do 
złożenia mandatu.

Z całej tej sprawy wynika bardzo piękna 
nauka moralna dla prasy galicyjskiej, jak to 
można i powinno się strzedz solidarnie honoru 
dziennikarskiego, bez względu, jakiej barwy 
politycznej jest znieważony dziennik.

Inny natomiast zatarg wśród czeskich posłów 
został załagodzony. Oto mianowicie Młodoczesi 
mieli udobruchać słusznie obrażonego na nich 
p. Holanskiego, który też w klubie pozostaje.

P. Koerber, który jeździł w piątek do Buda­
pesztu, jest już z powrotem w Wiedniu. Ta 
ostatnia jego wizyta w stolicy Węgier trwała 
krótko, a pozornie za przyczynę miała zaprzy­
siężenie nowego namiestnika Dalmacyi, barona 
Erazma Randla, które odbyło się w Budapesz­
cie dlatego. że tam obecnie cesarz baw i. Ale 
poza tem p. Koerber znalazł dość czasu do kon­
ferowania z p. Szellem, a jak zapewniają, przed­
miotem tych narad była sprawa kwotowa i na­
turalnie autonomiczna taryfa cłowa. Ta druga 
sprawa bardzo się przewleka i już teraz poczy­
nają przebąkiwać w kołach rządowych, że praw­
dopodobnie z wiosną nie przyjdzie jeszcze pod 
obrady w austryackiej Radzie państwa i w Sej­
mie węgierskim.

Dla uzupełnienia obrazu prac parlamentarny ch 
wspomnieć jeszcze należy o naradach komisyi 
podatkowej, która przed paru dmami obrado­
wała nad rządowem przedłożeniem o ulgach dla 
domów robotniczych. Ważnem jest przy tem, 
że wbrew rządowemu stanowisku przeważna 
część komisyi jest zatem , aby ulgi owe przy­
sługiwały nietylko nowym budowlom, lecz także 
starym , przebudowanym na domy robotnicze, 
że wreszcie przy rozpatrywaniu pytania, kogo 
należy uważać za robotnika, reprezentant rzą­
du wyraził przekonanie, iż również dyurniśos 
w zakładach publicznych i prywatnych powinni

Objechału całą prawie zachodnią Europę, weszła 
w modę od czasów ostatniej wystawy paryskiej. 
Ostatniemi czasy bawiła ze swoją trupą dłuższy 
czas w Wiedniu, gdzie każdy przeciętny Wiedeń- 
czyu, jnż choćby „dla hecy" płacił bardzo wysoki 
wstęp, aby się mógł pochwalić, że widział Sadę 
Jakko i taatr japoński, i aby podczas nudnych po­
siedzeń w kawiarni, lub w restauracyi przy szklan­
ce piwa, miał temat do rozmowy. Zwiedziwszy sto­
lice, zaszczyca osławiona aktorka japońska, owa 
„japońska Sara Bernhard", inne także większe 
miasta. Była we Lwowie, gdzie popisywała się w 
Colossenm. I to prawdopodobnie najwłaściwsze miej­
sce na tego rodzaju widowiska. U nas otworzono 
dla niej „świątynię sztuki narodowej".

Trnpa japońska obudziła widocznie interes, bo 
bilety drogie niezwykle, wykupiono już podobno. 
Sada Jakko („Yacco") jest podobno pierwszą ja­
pońską artystką dramatyczną; przed nią nie było 
wolno kobietom japońskim grać w teatrach publi­
cznych. Sada nie poprzestała na sławie ojczystej, 
lecz wyruszyła w „tournee" artystyczne po Enro- 
pie, które wcale dobrze jej się powiodło.

Zobaczymy na scenie naszej dwa ntwory drama 
tyczue Mnzy japońskiej. Oto ich bardzo naiwLa i 
nbega treść, czerpana z dawnej, zamierzchłej prze­
szłości Japonii, gdy jeszcze roiło się od szlache 
tnych- rycerzy, romantycznych „gejsz" i tkliwych 
trubadurów.

A więc „ G e j s z a  i r y c e r z "  — dramat w 2 
aktach:

Akt I. W m i e ś c i e  J o s z i w a r a .  Pewnego 
wieczoru „samarei" (rycerz) Nagoja idzie przez je- 
dnę z głównych nlic Josziwary, Wśród kwitnących 
czereśni, chcąc odwiedzić słynną z piękuości, śpie­
wu, tańca i dowcipu gejszę Katsuragi (Sada Janko), 
w Której on się kocha. Banża, który również tam­
tędy przechodzi, spostrzega gejszę i rozmiłownje 
się w niej na zabój. Ona nie przyjmuje jego za­
proszenia, aby piła z nim razem. Gdy wkrótce po­
tem B»nza widzi ją idącą z Nagoją, wpada w 
gniew i staje w poprzek drogi, nie chcąc ich pu­
ścić. Po krótkiej sprzeczce Banza za radą swej 
kochanki przeprasza Nagoję za to, że go sztnrknął 
na nlicy. Nagoja jednak nie przyjmuje przeprosin 
i zmusza do pojedynko. Banza otrzymuje ranę, gej­
sza, która napróżno Hsiłowała rozdzielić walczących, 
przykrywa Nagoję swą wierzchnią soknią.

Akt II. a) P r z e d  ś w i ą t y n i ą  Do  j oj  i. Gej­
sza jest śmiertelnie zakochana w Nagoi, który je­
dnak ma jnż narzeczoną. Widząc ich razn pewnego 
razem idących, goni za niemi. Oni, nie mogąc się 
gdzieindziej nkryć, proszą zakonników, by ich wpu­
ścili do świątyni. Zakonnicy nie chcą ich przyjąć, 
bo kobietom wstęp do świątyni wzbroniony. Ale 
Nagoja opowiada, że jest zaprzyjaźniony z przeło­
żonym i musi z nim się rozmówić w ważnej spra­
wie, poczem zakonnicy go wpuszczają Wkrótce po­
tem przychodzi gejsza i prosi z przymilenlem, by 
ją wyjątkowo wpuszczono, bo chciałaby uczestni­
czyć w święcie dzwonów, które się ma odbyć. Za­
konnicy oczarowani pięKnością jej, przyrzekają zro­
bić dla niej wyjątek, jeżeli przed nimi zatańczy. 
Ona się zgadza i tańczy, ale póżalej zakonnicy nie
:hcą dotrzymać słowa i wypędzają ją. Ona z za- 

wściekłość izdroś i oburzenia wpada w okrutną 
przemocą wdziera się do świątyni.

b) W o g r o d z i e  z a  ś v. i ą t y n i ą .  Gejsza 
znajduje ukrytą w ogrodzie narzeczoną Nagoi i za­
czyna ją bić. Jeden z zakonników przybywa na po­
moc napadniętej i walczy z gejszą. Przychodzi Na­
goja, rozdziela ich, gejsza omdlewa; odzyskując na 
chwilę przytomność, poznaje z radością ukochanego 
i umiera w jego objęciach.

Nadto odegrać ma trnpa japońska 2-aktowy dra­
mat p t. „ Ke s a " .  Oto jego treść:

Akt I. a) N a g ó r z » O j e j a m a .  Kesa (Sada. 
Jakko) ze swą matką, oraz ze służebnicą i służą­
cym, w czasie podróży przybywa na górę Ojejama, 
na której rozbójnicy mają schronisko. Rozbójnicy 
zachwyceni pięknością Kesy i jej służebnicy, biorą 
je do niewoli, matkę zaś i służącego puszczają 
swohodnie. Rycerz Morito (Kawakami) spotyka mat­
kę, a dowiedziawszy się o tem, ce się stało, posta­
nawia obie dziewczęta uwolnić. Merito zmusza pe­
wnego rozbójnika, którego udało mu się schwytać, 
ażeby wskazał mn miejsce, gdzie cała banda się 
nkrywa.

b) U r o z b ó j n i k ó w .  Herszt zbójców urządza 
pijatykę, a Kesa i jej służąca mnszą tańczyć i śpie­
wać. Podczas tego usiłują one przebić herszta swe- 
mi Kaikami (sztylety damskie). Nie ndaje im się to 
jednak, a rozbójnicy nkrywają je w najodleglejszej 
części swego schroniska. Przybywa Morito i szor­
stkim głosem pyta się, gdzie są owe panie. Herszt 
zbójców wypiera się wszystkiego, ale Morito znaj­
duje szpilkę do włosów na ziemi, co mn dostarcza 
dowodu, iż kobiety te jednak są tam ukryte. Za 
czyna się zawzięta walka, w końcu Morito musi 
ustąpić prz^d przemocą i dostaje się do niewoli. 
Ale w ogólnym zgiełku udaje mn się uciec. Na 
szczęście w tej chwili pojawiają się Kesa i jej 
służąca i one także z nim uciekają.

Akt II. a) P o d  k w i t n ą c e m i  d r z e w a m i  
Trzy lata upłynęły. Kesa tymczasem jeszcze wy­
piękniała i wyszła za Watarn Watanabe (Matsumo- 
to), jakkolwiek matka obiecała jej rękę rycerzowi 
Morito. Kesa, jej małżonek, matKa i służą :a znaj­
dują się właśnie w pięknym, kwitnącym ogrodzie, 
gdzie przybywa Morito. Dowiedziawszy się, że Ke­
sa poślubiła Watarn, zwraca się on z gniewem do 
matki, grozi jej, że gdy nie dotrzyma słowa, to ją 
zabije. Dobywa jnż miecza i chce przebić matkę, 
wtem przybiega Kesa i mówi do niego: „Jeżeli za­
bijesz mego męża, to wyjdę za ciebie". Morito po­
stanawia tedy zabić Wataru. Kesa obieenje mu być 
w tem { omocną i dać mu przez przysłonięcie lam­
py welonem znak, że Wataru jest w łóżku.

b) Z a m o r d o w a n i e  K e s y .  H a r a k i r i  Mo ­
r i  t a. W ciemnej nocy Kesa idzie do pokoju mę­
ża i wysyła go Btamtąd pod jakimś pretekstem. 
Zostawszy samą, pisze list pożegnalny do męża i 
kładzie się ao łóżka. Nadchodzi cichaczem Morito 
z ogrodn, a widząc welon Kesy na lampie, jest pe­
wny, że Watara leży w łóżku, i zabija Kesę. w 
mniemaniu, że to jej mąż Zaalarmowani hałasem 
przychodzą Wataru i matka Kesy ze światłem. Gdy 
Morito widzi co się stało, zdjęty ogromnym żalem, 
zabija się na miejscu, robiąc sobie „harakiri" (t. j. 
rozpruwa Bobie żołądek sztyletem).

Czy i o ile gra artystów ożywi te pierwociny

melodramatu japońskiego, 
szem przedstawieniu.

zobaczymy na jutrzej-

K  k o n i k a .
Kraków, 10 marca.

Odezwał się wreszcie w śzpaltach „Czasu" głos, 
czyj , nie wiadomo —- wyjaśnienia w sprawie nie­
szczęśliwych witrażów na Wawelu. Wyjaśnienia 
dano bardzo banalne i ogólnikowe. Wynika z nich, 
że wszystkich witrażów na Wawelu ma być ogó­
łem 37; z tych 6 ,  największych prawdopodobnie, 
bo do nawy głównej przeznaczonych , zamówiono 
przed trzema laty we Fryburgu w księstwie Ba- 
deńskiem u profesora G e i g e s a , artysty-malarza, 
specyalisty witrażowego, który założył własną 
szklarnię, aby nadzorować wykonanie witraży. Au­
tor wyjaśnień „Czasowych" informuje, że prof. 
Geiges jest powagą witrażową, gdyż za swoje dzieła 
otrzymał medal na wystawie paryskiej. Wreszcie 
twierdzi autor informacyj, jakoby do tych, we Fry­
burgu, n Geigesa, zamówionych witrażów, dostarczyć 
miał „rysunków do figur" artysta polski. Jaki? 
Który? zamilczano dyskretnie.

Argnmentacyą La,  jak i dalsza , że dotąc. wyko­
nywano witraże do naszych kościołów bądź w Mo­
nachium, bądź w Innsbrnku, lub Paryżu — nie może 
jeszcze wytłómaczyc nikomu, dlaczego obecnie zwró 
cono się do p. Geigesa i dlaczego tak dyskretnie 
przemilcza się nazwisKo polskiego artysty, który 
miał dać rysunek do witrażów.

Kto będzie wykonywał iune witraże , których 
jest jeszcze około 31 do zrobienia? „Czas" wyraża 
się jakuś niejasno, że „ d a l s z y c h  k i l k a  wi  
t r a ż ó w zamówiono n prof. Mbhoffera". Nikt je­
dnak nie nabędzie stąd pewności, ile wykonać ma 
witraży prof. Mehoffer, a ile zagranica?

Byłoby przedewszystkiem koniecznem, aby w spra­
wie tej odezwał się k o m i t e t  r e s t a u r a c y i  
W a w e l u  i aby nie zbywano opinii publicznej ja- 
kiemiś anonimowemi „wyjaśnieniami", za które 
przecież komitet nie odpowiada. Ten komitet po­
winien liczyć się trochę z usposobieniem i potrze­
bami społeczeństwa i postarać s ię , aby grosz, wy­
dany na restaurcyę Katedry wawelskiej, ile możno­
ści, pozostał w krajn, a juz przynajmniej, aby nie 
szedł do cesarstwa niemieckiego.

Jeżeli witraże u oweg# prof. Geigesa jeszcze nie 
są wykonane, najlepiej byłoby z a m ó w i e n i e  o d ­
w o ł a ć ,  cnoćby nawet przyszło na tem coś stracić. 
Niechże komitet nie stawia sobie w katedrze po 
m nika, który przypominać będzie całej Polsce, że 
gdy Niemcy włóczyli po więzieniach polskich ro­
dziców i katowali w szkole ich d zieci, to my nie­
śli do tychsamych Niemców nasze pieniądze i ich 
fabrykatami ozdabiali nasze panteony narodowe. Do 
tego skandain dopuścić przecież niepodobna!

Wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr Haźek
przybył wczoraj rauo do Krakowa i w południe w 
biurze delegata przyjmował dyrektorów i pr.edsta- 
cieli gron profesorów szkół średnich, inspektorów 
szkół Indowych i t. d. Dzisiaj przed południem 
zwiedzał gimnazynm św. Anny.

Prof. dr Henryk StrUY# przybył do Krakowa 
w niedzielę dnia 9 b. m., powitany na dworcu ko­
lejowym przez knratora „Koła Filozoficznego" prof. 
Straszewskiego, wydział „Koła" oraz reprezentacyę 
Czytelni akademickiej. W e wtorek dnia 11 b. nr. 
piof. Strnve wykładać będzie w auli uniwersyte­
ckiej o godz. 5 po południu „O znaczeniu filozofii 
dla umysłowego życia narodu".

Wydział Koła filozoficznego zawiadamia, że 
bilety abonamentowa na wszystkie trzy wyKłady, 
urządzone staraniem „Koła" i bilety pojedyncze 
na wykład prof. Strnvego sprzeaaje księgarnia Spół­
ki wydawniczej polskiej aż do wtorku w południe. 
Od wtorku zaś sprzedawać będzie wydział „Koła" 
bilety w Czytelni akademickiej (Rynek główny, 1. 
22) codziennie od godz. 1 1 — 1 w południe i od 
2 1/s — 4  po południu i u wejścia do sali przed po- 
szczególnemi wykładami.

Z resursy urzędniczej. Sobotni koncert, który 
się odbył pod kieruukiem M , Siebera w salach re­
sursy, powiódł się nadspodziewanie. Grzmoty okla­
sków rozlegały się po sali po każdym wykonanym 
ustępie. P. Stanisława Sułkowska wykazała, jak jest 
niezwyKłą i sumienną pianistką. P. Zo*ia Sułkow­
ska, wiolonistka, znana jest z występów w Towa­
rzystwie muzyczpem, gdzie budziła wielkie zainte­
resowanie swą grą i temperamentem. Bardzo ładnie 
śpiewał jak zawsze p. Wł. Bukowski. Orkiestra 56 
pułku wywiązała się z zadania zupełnie zadowala 
jąco, a p, Marek zasłużył dobrze na oklask. „M&u- 

Paderewskiego wystudyowany był wynornie.
Zapał wzbudził utwór M. Siebera p. t. „Fantazya 
polska", autora wywoływano kilka razy. Naszą 
pierwszą bohaterkę sceny, p. Siemaszkową, przywi­
tano owacyjnie; wywdzięczając się wygłosiła prze­
pięknie Konopnickiej „Poszłabym na kraj świata" 
i „Jakże cię mam brać dziewczyno". Rozbawiona 
publiczność długo jesz/ze pozostała w salach resur­
sy, dziękując aranżerowi koncertu, p Sieberowi, za 
piękny i udały wieczór.

Tow arzystw o strzeleckie odbyło wczoraj wal 
ne zgromadzenie pod przewodnictwem wiceprezesa 
p. Leona Zieleniewskiego, na którem przez baloto- 
wanie wszystkiemi głosami przyjęto na członka 
Towarzystwa p. Józefa Góreckiego, właściciela śln- 
sarni artystycznej

Następnie na porządku dziennym była sprawa 
sprzedaży parceli dla rządu pod budowę gimuazyum 
i względnie budowę bursy dla uczniów.

Po dyskusyi upoważniono radę zawiadowczą i 
prezydynm do ustalenia ceny gruntu, sprzedać się 
mającego rządowi. Wreszcie zgromadzenie upowa­
żniło prezydyum do rychłego przystąpienia odno­
wienia obecnej siedziby Towarzystwa w ramach 
kosztorysu jnż przedtem uchwalonego.

Z miejskiej Kasy chorych. Wybory delegatów 
robotników i reprezentantów pracodawców do wal­
nego zgroinadzeuia na lata 19D2 do 1905 odbędą 
się w przyszłym miesiącu. Zarząd Kasy chorych 
ogłasza więc, że delegatów robotników wybranych 
będzie 220, zaś reprezentantów pracodawców 110. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawie tych wyborów 
udziela biuro Kasy chorych w godzinach urzędo­
wych.

Z Tow arzystwa ratunkowego. Walne zebranie 
krakowskiego ochotniczego Towarzystwa ratunko­
wego odbyło się wczoraj po południu w sal* obrad 
magistratu. Zebranie zagaił prezes Towarzystwa, 
prof. dr Wicherkiewicz, serdecznem przemówieniem, 
poświęciwszy między inuemi żałobne wspomnienie 
zmarłym członkom, jakoto: ś. p. drowi Janowi Bu­
szko wi, członkom: ś. p. Michałowi Bałuckiemu i

ś. p. wiseprezydentowi miasta drowi Karolowi P ie­
niążkowi. Pamięć ich nczcili obecni przez po­
wstanie.

W  końcu złożył prezes, p. dr Wicherkiewicz, po­
dziękowanie ofiarodawcom i tym wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do pomnoże­
nia funduszów Towarzystwa.

Następnie odczytał p. Maurer w zastępstwie se­
kretarza pretokoł ostatniego walnego zebrania, któ­
ry jednomyślnie przyjęto. Szeroką działalność Tow. 
omawia obszernie wypracowane sprawozdanie ro­
czne, które ogłoszone drukiem, doręczone zostało 
poszczególnym członkom.

Po dyskusyi, jaka się rozwinęła nad sprawozda­
niem, a w której zabierało głos kilkunastu mówców, 
zgromadzenie uchwaliło następujący wniosek, sta­
wiony przez p Schaliia: Przyjmuj* się do wiado­
mości sprawozaanie w całej osnowie i udziela na­
stępnemu wydziałowi dyrektywę, by z chwilą, gdy 
zajdzie ku temu potrzeba i gdy finanse Towarzy­
stwa na to pozwolą, wydział wprowadził w życie 
inscytucyę dyżurów lekarskich.

W końcu przystąpiono do wyborów. Wybrani 
zostali: Prof. dr Wicherkiewicz piezcsem. doc. dr 
Braun wiceprezesem. Do wydziału wybrani: prof. 
dr R. Trzebicky, dr Słapa, dr Sędzielewski, na­
czelnik Win. Eminowicz, Bolesław Swolkieu, Edward 
Szalit, Stanisław W aydowicz, Jan Brzeski, "Józef 
Silbiger, Karol More™ki. Do komisyi skontrującej: 
doc. dr Raczyński, doc. dr Łepkowski, dr I. Szaitter.

0 bicie swiń. Przedwczoraj tntejsze starostwo 
zarządziło bicie świń dotkniętych zarazą w powie­
cie krakowskim. Między iunemi, gdy komisya, zło­
żona z urzędników starostwa i weterynarza, przy­
była do Morawicy, chłopi tamtejsi dosyć niechętnie 
przyjęli komisyę, sądząc że nie dostaną za wybitą 
trzodę żadnego odszkodowania, tak, że komisya mu­
siała wezwać silniejszej niż pierwotnie asystencyi 
żandarmeryi. Wobec tego chłopi nie stawiali komi­
s j i żadnych przeszkód, ale wszczęli zWadę z han­
dlarzami, którzy przybyli na zakupno trzody do 
Morawicy, jednego nawet handlarza żydowskiego 
bardzo silnie pobili. Sprawa oprze się o sąd karny.

Z Sali Sądowej, w sprawie Marcina Lisa przer 
ciw pięciu włościanom z Radłowa, oskarżonym o 
oszczerstwo na osobie wójta Radłowa, tegoż Marci­
na Lisa, podaliśmy w sobotę wyrok, który wymaga 
uzupełnienia. Oprócz wykazanych zasądzonych, ska­
zany został Jan Duljan na 5 miasięey, a Jędrzej 
Knklewicz na 3 miesiące więzienia.

Krakowski teatr ludowy w Nowym Sączu.
Korespondent nasz z Nowego Sącza donosi dnia 9 
b. m.: Wczoraj zaszczycił nas bawiący tu teatr lu­
dowy z Krakowa pod dyrekcyą głośnego artysty 
sceny krakowskiej, p. Stanisława Kuake - Zawadz­
kiego pierwszem przedstawieniem w sali „Sokoła". 
Odegraną została komedya rodzajowa w 4  aktach 
Franciszka Domnika „Kominiarze". Z grających 
w sztuce tej wyróżnił się p. Folta, który szczerem 
uczuciem i silnemi akcentami dramatycznemi wypo­
sażył rolę Mieczysława, — Niemniej zajmującą 
w szczegółach była gra p. Siemawskicgo w roli 
Antoniego. Bardzo ładnie odegrała rolę Zofii panna 
Grafczyńska, doskonałą ciotką była pani L. Graf- 
czyńska. — Poklask zdobyli pełną werwy i hnmo- 
ru grą pp. Puchniewski i Olszański; obaj podtrzy­
mywali skutecznie żywioł komiczny w sztuce.

Sale. była przepełniona publicznością, która nie 
mf.ją.1 tu jeszcze w Nowym Sączu lakiego teatru, 
nagradzała wszystkich aktorów -w w ^ » n r  
niemilktącemi okiaokami. —  Publiczność nie szczę­
dziła także objawów swego zadowolenia dzielnej 
orkiestrze, aobrze zorganizowanej „Harmonii" no­
wosądeckiej.

Na szczególno uznanie zasługuje ten teatr, zo­
stający pod kierunkiem p. Zawadzkiego; dyrektor 
Zawadzki z prawdziwem poświęceniem pracuje na 
swom stanowisku; wobec ogi omnych wydatków, ja­
kie ponosi, wątpić należy o jakim czystym docho­
dzi*. Zanieść więc wypada do wydziału „Sokoła" 
prośbę, aby zniżył pobieraną należytość za salę, 
w której pomieścić się może zaledwie 200 krzeseł.

Nowy kwiatek cenzury galicyjskiej. Powieść 
A, Grnozeckiigo „ Większością}!; wydana w książce 
przez Bibliotekę dzieł wyDorowych w Warszawie, 
uległa Konfiskacie. Nadurieoić należy, że w powie­
ści tej. Artur Gruszecki przedstawia wybory i nad­
użycia wyborcze w Galicyi.

Tarnów, 9 marca. Wczoraj odbyło się tu uro­
czyste otwarcie niedawno założonego „Stowarzysze­
nia młodzieży handlowej". Celem tego stowa-zysze- 
nia jest: udzielanie wzajemnej pomocy koleżeńskiej 
i materjalnej w razie braku zajęcia lub w razie 
choroby, wzajemne ponczanie się i szerzenie oświa­
ty wśród kolegów zawodowych. Cel ten zamierza 
stowarzyszenie osiągnąć zapomocą pogadaneK i od­
czytów (na wzór uniwersytetn Indowego), oraz czy 
telni i biblioteki. Mowę inauguracyjną wypowiedział 
z zapałem prezes p. Engl. Potem przemówił czło­
nek wydziału p. R., a w końcu odśpiewał dobrze 
wyćwiczony kwartet męski kilka pieśni.

Ucieczka mordercy z więzienia. Uzupełniamy 
telegram nasz oaegdajszy: Z więzienia sądu koło-
myjskiego nciekł Jan Letki, skazany niedawno na 
śmierć za zamordowanie małżonków Bojczuków w 
Kntach. Letki nciekł był najpierw z aresztu śled­
czego w Kntach, następnie w ! ecie roku zeszłego 
w towarzystwie opryszków Naduraka i Baudurskie- 
go, a obecnie sam z więzienia kołomyjski«go. N ie­
zawodnie Ktoś mu w tej ucieczce pomógł, bo Le­
tki miał na rękach i nogach kajdany, a uciekł o 
zmierzchu.

0 pożarze szybów, który dnia 7 b. m. powstał 
w Borysławiu, donoszą: Były chwile groźne, bo
silny wiatr niósł płomień i głownie na kotłownię 
i inne zabudowania łąizące się z gęsto zabudowa­
ną częścią Borysławia i z kopalnią woskową L&n- 
derbanku, gdzie kilkaset ludzi pracuje w podzie- 
min. Zajęcie się budynku nad szybem wydobyw­
czym mogłoby istotni* dać początek wielkiej kata­
strofie. Przyczyną pożaru były, jak się pokazuje, 
iskry, lecące z pod kotła parowego, opalanego drze­
wem, na doły, w których zbiera się ropa szybów 
wybuchowych. Ogień ugaszono w ten sposób, iż w 
przerwie między jednym wybuchem a drugim, za­
kręcono na gwint rury wiertniczej korek żelazny, 
zamyaając w ten sposób dalsze wybuchy, poczem 
płonące zgliszcza zasypano ziemią.

Szkoda wynosi 50 .000 koron. Korespondent „Sło­
wa Polskiego" podnosi, że doniosłość wypadku po­
lega na tem, że stanowi on poważne ostrzeżenie i 
wykazuje, na jakim wulkanie stoi dziś cały Bory­
sław. Las wież wiertniczych ogromnych, czarnych 
jak smoła od żywiołowych wybuchów ropy, gę­
stnieje i dniem każdym, wciska się między budyn­
ki mieszkalne i fabryczne, bez wyjątku praw.e 
drewniane, budowane jak domki z kart. Jeszcze

jeden lub drugi podobny pożar, a dzienniki donio-. 
są o katastrofie strasznej, wprost nieobliczalnej 
Urząd górniczy w Drohobyczu poczynił już kroki 
przedwstępne, aby przeprowadzić uznanie pewnej 
partyi Borysławia za „teren kopalniany" i zasto­
sować na niej osobne przepisy policyi ogniowej i 
budowlanej.

Nowi biskupi W Królestwie. „Knryer War­
szawski" donosi, że na konsystorzn papieskim, któ­
ry aię odbędzie w maju b. r., mają być zamiano­
wani nowi biskupi na wakujące stolice biskupie w 
Królestwie polakiem, a mianowicie na stolicę ku- 
jawsko-kaliską, w mhjsce ks. biskupa Bereżnićkie- 
go i na stolicę biskupią sandomierską w miejsce 
ś. p. ks. biskupa Sotkiewicza.

Rozruchy rewolucyjne na Ukrainie, z  p ó ł -  
t a w y  donoszą do „Naprzodu" pod datą 25 lanego:

D n ia  2 0  lu te g o  ro z rzu co n o  w te a t r z e  pó łtaw - 
sk im  m n ó stw o  p ro k lam ac y j rew o lu cy jn y ch . N a s tę ­
p n e j nocy ro z lep io n o  te  p ro k la m a c je  po m u rach  
m ia s ta  i p o w rz u ca n o  je  de  sk rz y n e k  lis to w y c h . —  
O sobną  p ro k la m a c y ę  ro z es ła n o  do o fice ró w  za łog i. 
R ó w n ie ż  n a  w ieś ro zsze rzo n o  a g i ta c ję .  W  nocy z 
21  n a  2 2  lu te g o  ro z k o lp o rto w a n o  B iało ru sk ie  pro- 
k lam a cy e  re w o lu c y jn e j n k ra iu s k ie j  p a r ty i w  całe j 
oko licy  P ó łta w y  aż  do s ta c y i Isk ró w k a . P o licy a  
w nocy z 22 n a  23 lu te g o  u rz ą d z iła  r e w iz je  n 60  
osób i a re sz to w a ła  27 m ężczyzn  i 17  ko b ie t. W i a ­
dom ość o a re sz to w a n ia c h  ro z esz ła  s ię  w  m g n ien in  
oka  po m ieśc ie  i w y w o ła ła  n lu d n o śc i p o ru iąę n ie . 
P o  p u ło d u iu  23 lu te g o  z e b ra ł  się  n a  pl*cu p rz ed  
w ięz ien iem  w ie lk i tłn m . k tó ry  u rz ą d z ił  d e m o n s tra ­
c j ę  z a  u w ięz io n y m i. Ci w y w iesili  p rzez  okno c z e r­
w oną c h o rąg iew  z n ap isem  „S w oboda" i zaśp iew a li 
„ M a rs y lia n k ę " . P o lic y a  k ilk a k ro tn ie  n siło w » ła  tłum  
ro zp ró szy ć , a le  b e zsk u te cz n ie . T łu m  w z ra s ta ł  n ie ­
u s ta n n ie  i d o p iero  pod w ieczór z o s ta ł p rzez  w ojsko  
rozp ęd zo n y

R uch  ten  m» c h a ra k te i  n k ra iń sk o -re w o ln c y jn y  z 
o d c ien iem  so cy a lis ty czu y m . U k a z a ła  się  p ro k la m a c ja  
o d b ita  n a  rę c z n e j p ra s ie , n a p is a n a  w ję z y k u  m ało- 
ro sk im  w z y w a ją c a  lud a b y  w d n iu  4  m arc a  d e ­
m o n s tro w a ł z a  w olnośc ią. O dezw a ta  j e s t  p o d p igaaa  
p rzez  „ W o in ą  g m in ę  u k ra iń sk ie g o  zw iązk u  ro b o td l- 
c zeg o " .

„Naprzód przytacza także w dosłownem brzmie­
niu odezwę rozesłaną do o f i c e r ó w  przez „komi­
tet rewolucyjny". Wezwano W niej oficerów* a°y  
współdziałali z ludem swej ojczyzny. Odezwa koń­
czy się okrzykiem: „Precz z nadworną kliką! Precz 
z rekcyą ministerstwa! Niech żyje ludowa Rosy*!’

Jubileusz dyrektora teatru. L Łodzi donoszą: 
W  sobotę wieczorem w teatrze polskim obchod*000 
uroczyście jubileusz 35 lat pracy jego dyrektora, 
p. Henryka Grubińskiego, b. artysty teatrów ffar‘ 
szawskich. Jubilatowi wręczono album z adresem, 
opatrzonym licznemi podpisami. Do jubilata ?rze‘ 
mawiał reżyser, p. Antoni Różański. W teatrze 
grano „Grube ryby" Bałuckiego, w których r -® 
Wistowskiego wykonał jubilat. Teatr był przepei 
niony. Publiczność darzyła jnbil&ta oklaskam* * 
wieńcami. Po każdym akcie przywoływano g °  n a  
scenę kilkakrotnie

W ista w y s tą p iła  z b rzeg ó w  pod V  a -sz a w ą  i za ­
la ła  n iz in y  p rz y  łą k a c h  S k a ry sz ew  sk teh .

Pożar fabryki. W Łowiczu spaliło się onegdaj 
kilka budynków fabryki przetworów chemicznych-

Wypaoek W cyrku, w  W a rs z a w ie  o n eg d a j pod- 
czas p ro d u k c y j e k w ilib ry s tó w  R e su a , w cuw ik , g i ?

n< tra p e e ie  j t ó «  s  nrtci t r z y m a ł  w Zr" 
bach  k o n iec  ł a ń c u c h a , d a g i  z a ś  kon iec  łańcncJ** 
p o z o s taw a ł w zębach  jeg o  w iszące j t o w a r z y s k i  
w iru ją c e j  około n iego , łań c u ch  p ę k ł i ob u je  spadli 
w a re n ę . P a n ią  R e sn a  w y n iesio n o  z e m d lo n ą , lecz 
w k ró tc e  p rzy p ro w ad zo n o  j ą  do p rzy to m n o śc i. T o w a­
rz y sz  je j  w y szed ł bez  szw an k u .

Głośny proces. Od pewnego czasu zagranic*00 
biura koiespondencyjne rozesłały telegramy o fał' 
szowanych wekslach, które ks. Radziwiłłowa miał® 
puścić w obieg. Sprawa rozgrywała się pomiędzy 
Kapstsdtem w Afryce południowej a j-iondynem i 
miała wielce zajmujące znamiona egzotyczności, 8 
jeszczo większe zainteresowanie wywołały osobisto­
ści, które występowały w owej „canse celebre"* 
mianowicie ks. Radziwiłłowa i Ceeyl Rbodes, zwa­
ny „Napoleonem Afrykańskim".

Ks, K a ta rz y n a  R a d z iw iłło w a , z dom u R z ew u sk a  
ż o n a  k s . W ilh e lm a  R a d z iw iłła , m łodszego  b r a ta  ks- 
A n to n ieg o , u ro d z o n a  w r. 1858, m ieszk ała  prze* 
do sy ć  d łu g i czas  w K a p s ta d z ie . g d y  m ąż je j  p rz e ­
b y w a  s ta le  w W a rsz a w ie . O tóż przed  sądem  k a p ' 
s ta d zk im  w y s tą p ił  w u b ieg ły m  m iesiącu  uiejak* 
Louw  p rzec iw k o  C ecy low i R h o d eso w i i ks. R ad? ' 
w iłło w ej ze  s k a r g ą  o z ap łac e n ie  d łu g u  weksloweg® 
w kw ocie  2000 fu n tó w  sz te r lin g ó w  (48.000 kot1-) 
n a  p o d sta w ie  w ek slu  z d . 3 lip ca  1901 r., w y s ta ­
w ionego  p rz ez  C ecy la  R k o d e sa  i ks. RadziwiłłoW A- 
S a lę , w k tó re j o d b y w ała  s ię  ro z p ra w a , w ypełnił* 
szcze ln ie  pu b liczn o ść, n a w e t z a  fo te lem  gęaz ieg1 
um ieszczo n o  k rz e s ła  d la  p ań  z k a p s ta d z k ie g o  t o ^ a 
rz y s tw a . A d w o k a t C bcyla  R h o d e sa  z a ż ą d a ł p rzeP r° 
w a d z e n ia  ro z p ra w y , pom im o, że  hs. R a d z iw iłł° w a 
n ie  s ta n ę ła  do ro z p ra w y  z pow odu chorooy .

P o  o b e jrz e n iu  p rzed ło żo n eg o  sob ie  w ek slu  oó® 
czy ł C ecy l R hodes, że  podp is je g o  j e s t  8f» łdZ0wa- 
ny , d o d a ją c  z a ra z e m  u ^ a g ę ,  że  w ugóle n lg ^ y  n >® 
w y s ta w ia ł w e k sli na  rzecz  ks. R ad zi w iłłow ej- owo- 
j* j zn ajom ości z ks. R a d z iw iłło w y  op o w |* ^a l Rho 
des, że  p rzed  k i lk u  la ty  po zn ał s ię  c n *^ w L e  
dy n ie , s ied ząc  obok ni* j po d czas ob iadu  u j e d n r f 0 
ze sw o ich  zn a jo m y ch . W  ja k iż  czas potem  ks. a 
d z iw iłło w a  zw ró c iła  s ię  p isem n ie  do R hodeea  * Pr0 8 > 
bą  o p o rad ę, w ja k i  sposób m o ż°al?y u loh0WalJ 
2 0 0 .0 0 0  fn n tó w  sz te r lin g ó w . R b o d es odpoW*’ 
je j ,  że  ra d  w sp ra w a c h  f in a iw o ^ u n  n i*c ? 010 
u d z ie la , m imo to  do ło ży ł iu fo rm * cy9i że  °"
le i M aszo n atan d  p rz y n o sz ą  5*■/* Pr °c en t. n f  n a ‘ 
s tę p n ie  —  o p o w iad ał R h o d es o k rę t*®  w y je ­
żd ża łem  z S o n th a m p to n , s H n ?^a p rz ed e ® 0 ^  nagi® 
ks. R a d z iw iłło w a  i to  było d ru g ie  n a»?H w idzen ie  
się. J e c h a ia  sam a  i p ro sił*  m ię, xi * " on)y  o b n ,B 
oboje  p rz y  jed n y m  sto i*  s ie d z ie li ."  P ó ź n ie j „ N a ­
poleon A fry k a ń s k i"  i ks. R adziw iłłów ®  sp o ty k a li  •»« 
je sz c z e  dosyć często  S ęd z ia  o k aza ł w to ^ a  rozpr®  
w y R h o desow i l is ty  p isa n e  m ***yn4 z podpise®  
jeg o , a le  R b o d es o św iad czy ł, że w cale  n ie  koreB po0 ' 
d e w a ł z k s ię ż n ą . Z aprzeczy*  tak ż e , ja k o b y  w p ro ­
w ad ził ks. R a d z iw iłło w ą  do to w a rz y s tw a  k a p s ta d z ­
k iego . P e w n e g o  ra z u  miss®* S c h o ltz  opowiedzi®*® 
R h odesow i, źe ks. R a d z iw iłło w a  je s t  w p rz y k re ®  
po łoź“ uiu , g d y ż  n ie może zap łac ić  ra c h u n k u  h o te ­
low ego . R h o d es n r e g u l° w a* tę  sp ra w ę  p rz ez  sw o je ­
go a d w o k a ta , a le  p o s ta w ił w a ru n e k , że k s ię ż n a  <>' 
p u śc i k ra j .  B ,hodes z ap łac ił, k s ię * ° a w y je ch a ła , ®le 
w k ró tce  powrócił®- P rz y w ió z ł*  z  8°h ę  l is t  poleca 
ją c y  od lo rd a  S a lisb u ry e g o  do k o m isa rz a  K o lon ii 
P rz y lą d k o w e j. C h c ia ła  za ło ży ć  d z ie n n ik , a  g d y  R ° o -

Bieliznę męską białą i kolorową. 
Rękawiczki angielskie i „Khiwa‘*. 
Krawaty najmodniejsze.
Kamizelki pique i kolorowe.

ci ZDZISŁAW ZDANOWICZ K r a k ó w . Kapelusze cylindry P. et C. Ha- 
ui sławkowska i 8 biga. — WilbGima Plessa. 

vią i vis Hotel saakiego i Christys angielskie i_z mnycn ces-
G r a n d król. nadwornych fabryk.
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des dowiedział się o tem. rzeki do księżnej: „To 
business pani. Knpujesz pani sobie całą furą tio-
potów“.

Sąd uznał weksel za sfałszowany i wytoczył ks. 
Radziwiłłowej proces o oszustwo.

Konsulat francuski. Cesarz podobno zatwierdził 
ustanowienie francuskiej agencyi konsularnej we 
Lwowie i pozwolił na sprawowanie obowiązków kon- 
snla francuskiego, pann Erazmowi Ś w i e r c z e w ­
s k i e m u .

Strejk na technice wiedeńskiej Studenci na
oddział* budowy maszyn wiedeńskiej politocbni i 
postanowili usunąć się zupełnie od wykład"* na 
tak dłngo, dopóki ich żądania dotyczące rozszerze­
nia sali wykładowej nie będą przez zarząd oświaty 
uwzględnione. Pisma tutejsze popierają postu a
młodzieży.

Trzęsienie ziemi. Według wykazów komitetu  
w Szem asze, skutk iem  trzęsien ia  ziem i ncierpia o 
J25 osad i 9084  domów. U szkodzonych 11 cf 
41 m eczetów , 127 sk lepów . Z aoitych 8 6  u z . 
Z ginęło 33 koni i 282 sztuk  bydła rogateg o.

Zmarii. W ik to ry a  z K acznłów Studzińska, 
oko-katolickiego proboszcza w K ip iacz-s  kol[?elloliskieg ^
a m atk a  byłego docen ta  u n iw ersy te tu  daf  ,jra  Cy- 
o lecn ie  zaś profesora lw ow skiego uniw ersyte , d ługiej 
ry ła  S tudzińsk iego , zm arła  dn ia  28 l ut egu g[e
„ercowej słabości w 57 roku życia. Pogrzc 
1 m arca. ictw a przy

E rn e s t D om aizel, sta rszy  kom isarz budown 
kolei państw ., zm arł w S tan isław o  wie. . gzepecid, 

O negdaj zm arł nag le  w B e ilin ie  K azim i*^ ^  ^ a ’
li te i_ t  i pub licysta , przeżyw szy zaledw ie o ^  
wód pub licystyczny  ś. p. K azim ierz  r0ZT K ZL nI,ik’n Po- 
cn W ielkopolskim , poczem p isyw ał «".» ■ p 0]gkiem “. 
zn ań sk im “, a  w reszcie w lw ow skiem  „Słowie u

„Gazeta

Przeniesienia urzędników 
ctwa.

Lwów, 10-go marca. (Telefonem-) 
Lwowska“ ogłasza: , m:ear7a no-

Namiestnik przeniósł s t a r s z e g o  ko
wiatowego Ja n a  Tyrowicza z Dr° S j mierza 
ł  uczaczt kom isarza powiatowego ko^  
Grabowskiego z Rohatyna do ^  p ło ck ieg o  
piatów nam iestnictwa Staan'SJ S sława Kwiat- 
z Doliny do Zaleszczyk, d/ a ®r°n hr. Ju 
kowskiego ze Złoczowa do B f o tołda Go. 
sryna Łosia z Brodów-da Stryj , W acława 
dlewskiego ze S try ja  do DrohJ J y Bocmii , oraz 
Łnbaczewskiego z Myślenic ° riam iestnictwa. 
praktykantów  konceptowych p  _*]. d 
Konstantego Starosolsklego T  
Doliny, Zdzisła Neimanowsk.eg ^  do
Nowego 1 argu, Antouego .3’ kieg0 z K ra- 
L iska dra Arpada C gtejnera ze Lwowa

d o l L n c  hr°A dam ą Starzyńskiego ze Lwowa 
do Złoczowa i l e f a n «  Nowika ze Lwowa do 
Przemyśla. ___ _

_ . . . 11 m arca: K o n s tan ty n a
Z kalendarza. We G rzegorza W ielkiego

K a rtag . w.; we środę 1 8 ®  ch ry s ty n y  p. m. i Nice- pap.; we czw artek  13 maron. j  j j r

f#WBchód słoiifiś U marCft 0 tfodzinie 6 minufc 7> 
zachód o godzinie fi *<“ n t 8 8 : d ła ^  dn ia  * o iz iu  11 
m in u t 26 . .. . ,,

Z k rakow skiej#  ooserwatoryum . Dnia 9 m arca  sm e- 
żno. T erm om etr doszedł od - - 0 2 do -f- 4 o (>.

B arom etr opada.
Dnia 10 j i - r c a  o godzinie 7 rano stan barometro 

727 2 mm, te im om etrn  0'0 C. 
rrd™P północny.

Aabryelski (Kriysitofory, irakóf) sprze­
d a  » f o r t e p i OT17  n a j z n a k o m i t s z e j  w  A u s t r y i  

fa b -  y k i  p e ® 1 *0 *  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l d k ą  

6 0 0 ,  w i e f t e ń s k ą  p o  3 0 0  z ł r .po

^5 t ea t ru .
„Mały Evolf“, dramat w 3 aktach Henryka Ibsena.
W l icz  vm poczcie  dzieł Ibaenk dawniejszej i

• a iakie w biegu lat kolajno prze-najnowszei doby, jaKJ „„ H ,
suwały si^ mzeź naszą ■<»“.* •***! f ? oU aale-snwały się przez u ^  jako zdalzenie ^
ży do tych, które a/,.niD7 natr.,
t r a ln e  N ie  d la  poW odzer'a  scen icznego , k to reg o ,tralne. le dla po q nftg bynajmniej nie
jak wszędzie wogóle ta wstrząnająCeg0
doznał ale dla mepowszedń 6 |
głębią wrażenia, jakie b n« • dramatów tWu
tnicb ogoiw w łańcuchu .deo*y jern.e ^  w J
„Dzikiej kaczki , dramat i^jełym genetycznym 
ści który jednak pozostaje W ramj . jeg(. Je
związku z poprzedniemi U f* błygków jego myśli
dnym z najznam ienn iejszych  wy j ta jn ik i
twórczej zagłębiającej się *  M niejszych po- 
dnszy ludzkiej. Ibsen w ° aJróf ° . tara się zgłębić 
staciaoh i sytnacyach życiowych .,«yuholo-
l rozwiązać zagadki dnszy. Raz Q . . lndzkiej 
gię człowieka, jako członka spo*?®1 .ecMńatwa“, 
w „Związku młodzieży.", „Podpora** * P . cierpie_ 
„Wrogn lndn“, gdzieindziej maiuje ch-‘ mb
nia nabyte, czy odziedziczone w „ VY ^  wiZech 
„Dzikiej kaczce“, to znown podejmfl0 Nol^*“ ■
stron problemat szczęścia małżeńskieg0 w » 
„Rosmersholmi«“ , lub „Pani morza"- t „te°-oryi.

„Mały E y o l fn a le ż y  do tej u s t a tn i pJ d ’jWjać 
Ukazuje tu autor z śmiałością, którą P° 
trzeba, dziecko jako czynnik rozdwajlfcW ® ,. ko. 
stwo tam, gdzie z jednej strony *mysło'* * ■ •
bieca. z drugiej egoizm mężczyzny są jedyny^

d ła  do poziom a n o rm aln eg o , a  z d ro w sza  k ry ty k a  
m ia ła  dość czasu  sk ie ro w ać  sz tu c z n y  ro z lew  u w ie l­
b ień  we w łaśc iw e  k o ry to , „M ały  E y o lf"  p rz e d s ta ­
w ia  się  ja k o  z a c ie k a w ia ją c a  p ró b a  scen iczn e j p sy ­
cholog ii, d z ie ło  u m y słu  i ta le n tu  n iep o w szedn iego , 
p rz y sm ak  w ie lk i d la  w y k w in tn y c h  sm akoszów  lita - 
rack ich , a le  n ie p rz y s tę p n y  d la  teg o  zaw sze o po­
w odzeniu  sz tu k i ro z s trz y g a ją c e g o  a re o p a g u  p rz ec ię ­
tn e j p u b liczn o ści, k tó ra  n ie  chce i n ie  lub i, aby  ją  
d ra m a tu rg  zm u sza ł do ro z s tra ja ją c o g o  m y ślen ia  i 
ro zu m o w an ia  w te a t rz e .

W  sz tu ce  w y s tę p u je  osób s z 3Ść, z ty ch  zaś dw ie 
ty lk o  b ędące  n a  p ie rw szy m  p lan ie , A lfred  A llm ers  
i je g o  żo n a  R y ta , w y tw a rz a ją  ak cy ę  i p o c h ła n ia ją  
ca łk o w ic ie  n a sz ą  nw ag ę . A k cy a  to n ie s ły c h an ie  w ą­
t ła  poza  nią z a ś  w y ła n ia  się  n a d m ia r  filozoficznych  
re f le k sy j , p o k ry w a jąc y ch  w szy stk o , co się  w d r a ­
m acie d z ie je . T y tu ło w a  po stać , ów k n law y  E yo lf, 
a z iew ię c io le tn ie  dziecko  ń llm e rsó w , to je d n a  z ty ch  
n a  pó ł sym b o liczn y ch  ta je m n icz y c h  p o staci, k tó re  
s łu ż ą  Ib se n o w i ja k o  ś ro d e k  pom ocniczy do u ja ­
w n ie n ia  c z y n n ik a  m is ty czn e j g ro zy , ta k  w ażn ą  od ­
g ry w a ją c e g o  ro lę  je g o  w u tw o rach . D ziecko  to, 
k tó re  z n a tu ry  p rz e z n a c z e n ia  pow inno  być łą c z n i­
k iem  pom iędzy  m ałżo n k am i, je s t  w sz tu ce  te j  p rz e ­
szk o d ą  ro z d z ie la ją c ą  A llm ersó w . R y ta  sąd z i, że 
dziecko  to  o d b ie ra  je j  m iłość  m ałżo n k a  k tó rą  ona  
posiad ać  p ra g n ie  n iep o d z ie ln ie , j e s t  o n ie  z a z d ro sn ą  
i p ra w ie , że p ra g n ie , a b y  ono u su n ę ło  się  je j  z 
d rog i.

Ż y czen ie  to  sp e łn iło  się  zan im  zdo ła ła  w w ła  
sn e j m yśli u św iad o m ić  je  sobie. M ały  E y o lf  ig ra  
ją c  n ad  b rzeg iem  fio rd n , w p» d a  do m o rza  i to n ie  
W s tr z ą s a ją c a  sc e n a  ro zp aczy  o b o jg a  rodziców  n a a  
s t r a tą  je d y n e g o  Q kochanego dz iecka, k o ń czy  a k t  
p ie rw szy .

D w a n a s tę p n e  a k ty  w yp e łn io n e  są  n a rz e k a ń ia -  
w ym ów kam i i ro zp rav  am i m ałżonków  n a  te ­

m at p o n ies io n e j s t r a ty ,  k tó ra  łam ie  zn p ełn ie  życie  
o b o jg a  rod z icó w  zaró w n o . R y ta  sp o s trz e g a  te ra z , 
że śm ie rć  d z ie c k a  n ie ty lk o  n ie  u su n ę ła  z ap o ry  po­
m iędzy n ią  a  m ężem , a le  ow szem  ją  je szcze  z w ię ­
k sz y ła . B o leść  j e j  p o tęg u je  w y rz u t sum ien ia , że  to  
ona  m oże p rz y c z y n iła  s ię  do jeg o  śm ierci, że  to 
je j  u k ry te  ż y cz en ie  poc iąg n ęło  n a  dno o tch ła n i m or- 
su ie j n ieszc zę ś liw e  dziecko , n a  k tó re  rz u c iła  u ro k i 
s t a r a  tęp i, ie lk a  szczu ró w . T e ra z  leży  ono w m o r­
sk ie j to p ie li n a  w z n ak  i szeroko  rn z w arte m i oczy­
m a, ja k  w y rz u t  śm ie r te ln y . T e  oczy p rześlad u ją  
m atk ę  n ie szc zę sn ą  w szędzie , o d b ie ra ją  je j  spokój i 
szczęśc ie , p o tę g n ją  ro z d z ia ł m iędzy n ią  i A llm er- 
sem , dopóki w re sz c ie  po d łu g ie j w y m ian ie  słów  nie 
n a s tą p i  m ięd zy  n im i p o ro zu m ien ie  n a  g ru n c ie  obo­
pó lnego  p o s ta n o w ien ia  u św ię c en ia  pam ięci E yo lfa  
pod jęc iem  w ie lk ie j h u m a n i ta rn e j  p racy  d la  obcych 
dzieci. W p le c io n y  u b o c zn ie  s to su n e k  A llm ersa  do 
p rz y ro d n ie j s io s try  A s ty , z azn aczo n y  lek k iem i k o n ­
tu ra m i, s łu ż y  ty lk o  do tem  p e łn ie jszeg o  ośw ie tlen ia  
p sy ch o lo g ii je d n e j  z ty ch  sa m o tn y c h  dusz  d ram a tu , 
k tó ry ch  o s ta te cz n y m  celem  je s t  z aw sze  pośw ięcen ie  
s ię  d la  sz częśc ia  d ru g ic h . J a k o  o s ta te c z n a  m yśl 
p rz ew o d n ia  i g łó w n y  m otyw  d ram acu  w y łan ia  się  
ted y  w y ra z iśc ie  ów  z a sa d n ic z y  prob lem  o d achow ej 
p rzem ian ie  czło w iek a , p rz e w ija ją c y  się  w Kilku d r a ­
m atach  Ib s e n a  j n a d a ją c y  im ow e ja s k ra w e  p ię tno  
id ea lis ty c zn e , ta k  sp rz ec z n e  z n iek tó rem i o b jaw am i 
w p o p rzed n ie j je g o  tw ó rczo śc i. N a  „M  iłym  E y o lf ie "  
sp ra w d z a  się  w p e łn i z a rz n t, ta k  s łu sz n ie  podno­
szo n y  p rzec iw  Ib sen o w i, że  n ie  tw o rz y  on ludzi 
ży w ych , a le  ln d zi i s to sn n k i d o tw a rza . do sw ej f i­
lozofii. K iedyż  życie  było p ierw o w zo rem  tak ic h  sy- 
tn a c y j, j a k ie  on d a je  w „M ałym  E y o lfie "  ?

W y k o n a n ie  sz tu k i Ib s e n a  m iało p ię tno  l ite ra c k ie ­
go s ty la  i w sk rzes iło  n a jle p sz e  trąd y c y b  naszego  te a ­
t r u  w p rz y g o to w a n iu  sz tu k  pow ażnego  re p e rto a ru . 
Z n ac zn ą  w te j  m ie rze  z a s łu g ę  ponosi p. W ysocka, 
k tó ra  w ro li R y ty  stw o rzy ła , k reacy ę  p ie rw szo rzę ­
d n e j a r ty s ty c z n e j  w a rto śc i. G łębokie, pełne su b te l­
ne j in tn ic y i a k c e n ty , p o ry w a ją c a  e k sp r« sy a  w od­
d a n iu  n c z u c ia  g o rą c e j m iłości, rozpaczy  i rezy g n a - 
cyi, w sz y s tk ie  te  z a ś  ry sy  w y ró w n an e  sz lac h e tn ie  
i z a o k rą g lo n e  s ty lo w o  i jed no lic ie , s tw o rz y ły  je  nę 
z n a jp ię k n ie js z y c h  p o stac i Ib senow sk iego  tea^ru  1 
p rz e k o n a ły  n as , że p ie rw szo rzęd n y  t i le n t ' p. y»o 
c k ie j m a p raw o  sięg ać  po n a jo d p o w ied zia in ie jsze  ro  e 
l ite ra c k ie g o  re p e r to a ru . P . M ielew oki z szczerem  
p rz e jęc iem  się. o d e g ra ł ro lę A llm ersa , s t» jąc  g u le  
obok sw ej p a r tn e rk i  w a r ty s ty c z n e m  o ddan iu  ufnie 
ję tn o m i pó łtonam i dach o w ej ro z te rk i rozp» ' z a jąceg o  
o jca . P .  W o lsk a  z s iłą  i dem oniczną  g ro z ą  o d d a ła  
ro lę  tęp ic ie lk i szczurów . M niej szczęśliw ie  w y p a d ła  
ro la  A s ty  w g rz e  p. W a le w sk ie j,  k tó ra  n ie  u m ia ła  
n a d ać  cech y  siln ie jszeg o  in d y w id u alizm u  i w y ra z i­
s ty c h  k o n tn ro w  poetyczn ie  i m is te rn ie  n a k re ś lo n e j 
p e s tac i p o św ięca jąceg o  się  dziew częcia.

K ronika lwowska.
L W Ó W ,  9 marca.

Na cześć dr Ćwiklińskiego, szefa sekcyjnego, 
profesorowie uniwersytetu urządzili wczoraj ucztę 
w hotelu Żorża. Przemawiali: prof. Radziszewski, 
proi. Twardowski, marszałek Potocki, namiestnik 
Piniń .ki, prof. Gluziński, prof. Dembiński i prof. 
Balasits. Z Krakowa w uczcie wzięli ndział: prof. 
Maryan Sokołowski i prof. Czermak.

Pianista Aieks. Michałowski przybędzie w tych 
dniach do Lwowa i na rzecz Tow. dziennikarzy 
polskich wystąpi w koncercie.

Zmiana w iary na żydowski}. W e  L w o w ie  z d a ­
rz y ł s ię  tem i d n iam i n ie z w y k ły  w y p ad ek  E u g e n ia  
D- d i .  2 1 - le th ja  p ię k n a  d z iew czy n a , p rzesz ła  z w ia ­
ry  k a to lic k ie j n a  ju d a iz m , by  po ślu b ić  2 8 -le tn ie g o  
s n b je k ta  f ry z y e rsk ie g o  B e rn a rd a  G rn n b a n m a . p ra ­
cu jąceg o  u f r y z y e ra  A d o lfa  D e m an d a  p rz y  u licy  
L eo n a  S ap ieh y .

G rn n b a n m  p rz ed  8  la ty ^ ,  p ra c u ją c  w sw ym  z a ­
w odzie w  C zeru io w cach , p o z n a ł tam  1 3 - le tn ią  w ów ­
czas G en ię  i obo je  p o k o ch ali s ię . G d y  po k i lk a  la ­
tach , G riin b an m  p rz e n ió s ł s ię  do L w o w a, po d ąży ła  
z a  nim  E u g e n ia , a  s to su n e k  pom iędzy  o b o jg a  m ło ­
dym i ludźm i i rw a  po dziś d z ień . Ż yczen iem  o d q  
s tro n  Lyło u św ięc ić  te n  s to su n e k  ślubem  leg a ln y m .

P o s ta n o w io n o  w ięc  po o g ło g ^ n iu  się  D u d ó w n ej 
b e zw y z n a n io w ą , w z iąć  ś lu b  cyw ilny  i poczyuiouo 
ju ż  w te j  m ie rze  k ro k i w p rezy d y u m  m a g is tra tu  
lw ow skiego . S in b  c y w iln y  m ia ł się odbyć zeszłego  
ty g „ d u a ,  lecz  o s ta te c z n ie  m ło d a  p a ra  ro zm y śliła  
się. E n g e n ia  d a ła  posłuch  nam ow om  narzeczo n eg o , 
z m ie n iła  w y z n au ie  n a  ży d o w sk ie , a  w p rzy sz ły m  
ty g o d n in , po d o p e łn ie n ia  fo rm aln o śc i cy w iln y ch , n 
d z ie li we L w o w ie  m łodej p a r ze k a z n o d z ie ja  d r  
C aro  ś ln b  w ed łu g  o b r z ą d u  ży d o w sk ieg o . N ie zw y ­
k ła  t a  h is to ry a  bn d z i se n sa cy ę .

( Telefonem).
Lwów, 1 0  marca. Skrutynium w y b o ró w  do 

Rady miejskiej postępuje raźno i jes t n a d z ie j ,a,
w przeciągu tygodnia zostanie ukończone.

Lwów 10 marca. Dziś odbyło się tn  przed 
południem z j r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  zwoła­
ne przez partyę socyaino-demokrat^czną. W zgro­
madzeniu tem wzięło ndział około 8 0 0  osób.

Petersburg, 10 marca. Jen e ra ł Grebski do- go, który dziś wnieść ma Klofacz w sprawie
stał dymisyę. Jestto  ten sam „bohater ‘‘ który 
20.000 spokojnych Chińczyków wpędził do Amuru 
i wytopił. Dymisya spotkała go z iunnych po­
wodów.

Nagrody z wystawy rybackiej.
Petersburg, 10 marca. Komitet sędziów mię­

dzynarodowej wystawy ogłosił wynik przyzna­
nia nagród. Otrzymali: Adwokat dr Ferdynand 
W i l k o s z ,  prezydent krajowego Towarzystwa 
rybackiego w K r a k o w i e ,  n a j w y ż s z ą  n a ­
g r o d ę :  d y p l o m  h o n o r o w y .  Spółka sziuz 
samoczynnych E lkor i Tekor, pp. W incentego 
S k o t n i c k i e g o  i A leksandra hr. O s t r o w -  
s k i e g o  w Warszawie, wielki medal złoty, a 
szluz-majster tej spółki list pochwalny. W ie­
deńska firma Lenoir und Forster otrzymała 
na tej wystawie złoty medal.

Przewodniczył p. L i s i e w i c z. Zagaił p. Ż e- 
l a s z k i e w i c z ,  poczem p. W i t y k w długiej 
przemowie przedstawił nędzę robotników i bez­
robocie i postawił cały szereg rezolucyj. W re- 
zolucyach tych domagają się robotnicy między 
innemi ustanowienia biur pracy w wszystkich 
środowiskach przemysłu i handlu w monarchii 
austro-węgierskiej, dostarczenia roboty robo­
tnikom, pozbawionym pracy, rozpoczęcia robót 
rządowych, krajowych i innych, oraz odniesie­
nia się w sprawie rozpoczęcia robót rządowych 
do prezydenta ministrów dra Koerbera. Po 
przemówieniach kilkunastu mówców z rozmai 
tych zawodów, którzy przedstawili opłakane 
stosunki zarobkowe poszczególnych zawodów, 
postawione przez W ityka rezolucye przyjętoi 
poczem zgromadzeni rozeszli się spokojnie.

Lwów, 10 marca. P 0 zgromadzeniu robotni- 
czem zastąpiła pofieya uczestnikom drogę u 
wylotu ulicy Jagiellońskiej pod Musiałowiczem, 
i w tejsamej chwili nadjechał szwadron kon­
nicy. Dyrektor policyi kazał policyi ustąpić. 
Konnica stanęła pod odwachem na Placu św. 
Ducha.

Lwów, 10 marca. Artysta teatrów warszaw­
skich p. T a t a r k i e w i c z ,  autor trzech pre­
mier, które będą wystawione na scenip lwow­
skiej, bawi we Lwowie.

W. Pr.

ki-
adto

tem  szczęśc ia  m ałżeń sk ieg o . W sz y stk o , co P°“ 
z n a jd u je m y  w d ra n u c ie ,  j e s t  c jy n n ik i* m P° 
dnego  z n a czen ia  i d o p e łn ia  ty lk o  ram  obrazo >■ ^  
g n ę b ia jąc eg o  sz a rz y z n ą  k o lo ry tu , a  p rzepeł« ion0g 
n ieo d łą cz n ą  u Ib s e n a  sym boliką ,

T ru d n o  „M alem n E y o lf„ w i “ oom ówić n iep o * 821®* 
dnich  z a ]e t  k u n sz to w n e j fo rm y  i j teraC kiej, ale e 
ró w n o cześn ie  n iep o d o b n a  n ie  s tw ie rd z ić , że żad ®n 
z  d ram a tó w  Ib se n a  n ie  w y s ta w ia  w tym  stoPnin 
n a  p ró b ę  c ie rp liw o śc i s łu c h a c z a , n ie  p rzynosi ty le 
jałow ych i n u żący ch  ty r s d  o sk a rże ń  i rek ry m io a ‘ 
cyj w za jem n y ch  d w o ig a  m ałżo n k ó w . Pom im o rz 0 
w nei,o  n a s t ro ju ,  ja k i  o b n d za  to d z ieck o -k a lek a  m**y
E yo lf, b ędące  osią  akcy i, pom im o a rcy k n n sz to w n e j
i zaciekawiającej psychologii, jaką nag olśniewa 
świetny akt pierwszy sztuki, całość sprawia wra­
żenie mdłego traktatu, nie nadającego się ram 
scenicznych. W ynosimy z teatru nczncie roz*traja' 
jąoego znużenia.

A  je d n a k  n ie  w ie le  u tw o ró w  n a jn o w sz e j doby 
sp o tk a ło  się  z ta k  e n tn z y a s ty c z n ą  ocen ą  krytyk*- 
F a k t  ten  tłó m aczy  s ;ę t em, że  „M ały  E y o lf"  poja ' 
w ił się  w ch w ili (1894), g d y  n w ie lb ien ie  d la  Ib se ­
n a  dochodziło  w te a t rz e  i l i t e r a tu r z e  do zeu itn . 
D ziś, S3y  t e m p e r r tn r a  sz tu cz n y ch  zach w y tó w  sp ^ '

Dział ekonomiczny.
Lwów, 10 marca. Rada nadzorcza Banku 

krajowego uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
budowę nowego gmachu na pomieszczenie swych 
oddziałów. W  tym celu mają być zakupione 
dwie sąsiednie realności, o zakupno których 
t u ż  rozpoczęto pertraktacye. Dotychczasowe 
ubiKacye Banku krajowego zająłby na swoje 
potrzeby W ydział krajowy. Po załatwieniu 
przez Sejm krajowy tej uchwały, budowa roz­
poczęłaby się jeszcze tego roku.

Rozpisanie robót budowlanych i dostaw. Kie­
rownictwo bndowy we Lwowie rozpisuje roboty bu­
dowlane i dostawy z powodu bndowy ko:ei pań­
stwowej Lwów Sambor-granica węgierska z termi­
nem do wnoszenia ofert do dnia 4 kwietnia 1902  
godz. 12 w południe. — Bliższych wyjaśnień za­
sięgnąć można w kierownictwie bndowy we Lwo­
wie (ulica Batorego 12 14) oraz w Iznie handlo­
wej w Krakowie.

W,ae eaV ° (. r n ;  (T are  z boArwy.) P szen.ca na wio­
snę 9 43 do y-44. Pszenica  na  m aj i czerw iec -■  - do

" ’“7-7«3Z4n1C7a7Ba j-TieÓ d° Zyt0 na Wi°-snę 7 76 do 7 ,8 . Zyto na  czerw iec i lipiec — ■— do
„vto n a  lipiec i sierp ień  —■ — d<5 /—•••— Owies 

5'52 do 5 53. K n k n rn d za  n a  wiosnę 7 77 do 7 1 79 Kn- 
kurndza i 8 m aj i czerw iec 7 86 do 7 88. R zepak na
styczeń i la ty  12 85 du 13-_

Usposobień.e silne, pogoda zm ienna  
Budape«t. LO m arca. (T arg  zbożowy.) P szen ica  na 

kwiecień 9 -8  do 9 39. Pszenica  na październ ik  A) 39 
do 9 4 0 . Zyto na  kw iecień  8 27 do 8 28. Zyto D.  paź­
dziern ik  7 60 do 7 o l .  Owies na  kw iecień 6 9 0  do 
6 91. Owies n a  październ ik  7 rg  do 7\59. K u k u ry d za  
n i  m aj 6 1 4  do 6’16. K u k u ry d za  na  lipiec 5 2 4  do
5 25. R zepak  na sierp ień  12'35 do 12 45.

O ferty  m ierne, chęć k a p n ą  dobra, nsposobienie Bilne; 
w iatr.

Telepata 1 telefomw
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 10 marca. Zapewniają tutaj, że B o- 
' r z j n s k i  n i e b ę d z i e  k a n d y d o w a ł  z 
z miast Tarnopol-Brzeżany. lecz dr Dulęt,. 
okutkiem  polepszyła się znacznie szanse
kandydatury T. K a t o w s k i e g o  na posła ze

wowa, w miejsce Romanowicza.
L w ó w , 10 marca. Donoszą tutaj z Kalisza 

w Królestw ie Polskiero, jakoby emeryci woj­
skowi otrzyma,, mieli z ministerstwa wojny za­
pytanie, czy byliby gotowi, w razie potrzeby, 
wstąpić do armii.

Lwów, 10 marca. Donoszą tu z Uścia Zielo- 
nęgo, że panuje tam tyfns, który pochłonął 
wiele ofiar. W  piątek stwierdził lekarz tamtej- 
szy u jednej osoby tyfus brzuszny.

L w ó w , 10 marca. Przeciw dokonanym po za­
d ę te j walce wyborom do Rady gminnej w Mn- 
s z y n i e  wniesiono protest do namiestnictwa.

Lwów. 10 marca. Z Rohatyna donoszą, że 
na ostatniem  posiedzeniu Rady gminnej wyra 
zili radni przez gremialne zdekompletowanie 
posiedzenia R aay gminnej wótnm nieufności 
bnrmistrzowi z powodu jego lichej i samowol­
nej gospodarki, a zwłaszcza za obraźliwe tra ­
ktowanie radnych.

Lwów. 10 marca. Z Mikuliniec donoszą do 
„Dziennika Polskiego", że panuje tam szkarla­
tyna i dyfterya.

Tarnów, 10 marca. Zeszłej niedzieli wizyto­
wał członek W ydziału kraj. dr P iłat tu tejszą 
szkołę ogrodniczą.

Wiedeń, 10 marca. W szkole ludowej na Mar- 
garethen zdarzył się dziwny wypadek. Dwoje

Obawy rewolucyi.
Bruksela, 10 marca. Ruch rewolucyjny przy­

biera coraz poważniejsze rozmiary. W kołach 
wiarygodnych u w a ż a j ą  w y b u c h  r e w o ­
l u c y i  a n t i d y n a s t y c z n e j  z a  n i e u n i ­
k n i o n y ,  na wypadek, gdyby monarcha nie 
poczynił wzburzonemu ludowi znacznych kon- 
cesyj na polu reformy wyborczej.

0 zamach Alawantlcza.
Paryż, 10 marca. Karaćżordżewicz z Genewy 

nadesłał do tutejszego „Journal des Debats" 
oświadczenie, w którem zamach Alawanticza 
nazywa śmiesznym i wypiera się wszelkiej z nim 
łączności. Alawanticz nie był ani jego kre­
wnym, ani stronnikiem. Karadżordżewicz zape­
wnia, że ani bezpośrednio ani pośrednio nic 
robi wienrzeń w Serbii. Twierdzenie króla serb­
skiego, jakoby wpływał na emigrantów serb­
skich w Austryi, jes t nieprawdziwe. Nie roz­
syła pism i nie konspiruje w Serbii. Po co — 
kończy Karadżordżewicz — mam budzić nieza 
dowolenie przeciw obecnej dynastyi na rzecz 
mojej, skoro król A leksander to swojem postę­
powaniem najlepiej robi.

przesilenie gabinetn w mszpaniL
Madryt, 10 marca. Dzienniki uważają prze­

silenie gabinetowe za nieuniknione i sądzą, że 
wybuchnie na dzisiejszej radzie gabinetowej. 
Po radzie gabinetowej uda się prezydent gabi­
netu Sagasta do królowej-regentki celem wrę­
czenia dymisyi gabinetu. Senat uchwalił osta­
tecznie przedłożenie w sprawie kredytu dla ma­
rynarki.

C h o l e r a .
Konstantynopol, 10 marca. W Medinie stw ier­

dzono 6 marca 74 wypadków cholery. W Mece 
wydarzyło się od 20 lutego do 7 marca 15 
wypadków cholery. Rada sauitarna odbyła nad­
zwyczajne posiedzenie, celem naradzenia się 
nad środkami przeciw zawleczeniu cholery pod­
czas powrotu pielgrzymów z Hedżas.

znęcania się nad żołnierzem Kazimierzem Mul­
lerem. Mówca domaga się, aby Koło poparło 
treść wniosku Klofacza. Uchwalono sprawę po- 
ruczyć komisyi parlam entarnej

Wiedeń, 10 marca. Poseł Kozłowski obstaje 
przy zamiarze złożema mandatu. Stanie się to 
po załatwieniu budżetu ministerstwa rolnictwa 
w Izbie, a więc po świętach wielkanocnych.

Znown okupacya!
Londyn, 10 marca. „Tim es11 ogłasza sensa­

cyjne dokumenty, z których wynika, ze w nie­
mieckim nrzędzie spraw zagranicznych opraco­
wują materyały do ewentualnego o b s a d z e ­
n i a  H o l a n a y i  p r z e z  w o j s s a  n i e m i e ­
c k i e .

Skazani dostojnicy tureccy.
Konstantynopol, 10 marca'. Książęta Lont- 

fulla i Sebad ed-Din, syn Damat Machmuda 
Beja, dalej Heidr-Bei, wreszcie pułkownik Se- 
ki-oei i były naczelnik wilajatu Abdman-Bej 
którzy uciekli do Fnropy, zostali „in contuma- 
tiam" skazani na dożywotnie więzieuie.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 10 marca. Koło polskie obradowało 

dziś w dalszym ciągu nad budżetem m inister­
stwa oświaty: Szkoły średnie.

Ż y g u 1 i ń s k i podnosi, że profesorowie mają 
mało wpływu na młodzież. Są obarczeni pracą; 
nieraz nieukwalifikowani należycie. Co do o- 
płaty szkolnej je s t mówca zdania, że powinna 
ona pozostać. K lasyfikacya powinna być spra­
wiedliwa. Wkońcu zaznacza mówca, że Kościół 
nie domaga się supremacyi nad szkołami, chce 
tyiki., aby wychowanie było religijne.

H e n z e l  wskazuje na potrzebę ogranicze­
nia materyału, który mówca Koła poruszyć ma 
w Izbie.

K o z ł o w s k i  zwraca się przeciw uwadze 
dra Byka, że zachodzi obawa bynerprodukcyi 
inteligencyi. Mówca żąda zaostrzenia klasyfi- 
kacyi, domaga się, aby greka została w planie 
nauki szkół gimnazyalnyeh.

S t w i e r t n i a  podnosi, że pedagogowie nie­
raz za ostro kasyfikują uczniów z obyczajów; 
często nieodpowiednio zachowują się przy in­
formowaniu rodziców. Mówca domaga się sub- 
wencyi d l a  p r y w a t n y c h  g i m n a z y ó w  
ż e ń s k i c h  w K r a k o w i e  i we  L w o w i e .

W o j t  y g a domaga się zniesienia egzaminów 
wstępnych do szkół średnich.

S o z a ń s k i przemawia za reformą nauk 
religii w klasach n.ższych.

S / - e p t y c k i  chciałby, aby podniesiono na­
cisk na ćwiczenia fizyczne.

R o t t e r  mówi o przygotowaniach nauczy­
cieli do zawodu, Dotychczasowe są niewystar-

Z R ady państwa.
Wiedeń, 10 marca. Posiedzenie Izby posel­

skiej rozpoczęło się o godzinie kwadrans na 4 
po południu. Odczytano wnioski i interpelacye.

M inisterstwo skarbu przedłożyło 2 -m ie s : 'ę -  
c z n e  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .

K l o f a c z  przedłożył wniosek nagły w spra­
wie znęcam a się nad żołnierzem Kazimierzem 
Mullerem w Pradze.

Następnie zabrał głos m inister oświaty, dr 
H a r t e l ,  i odpowiadał na interpelacye.

Między innemi min. H a r t e l  odpowiedział 
na interpelacyę W aitza, który podniósł, że 
Rada szkolna okręgowa w Wiedniu pomija w 
nominacyach tych nauczycieli, którzy należą 
do partyi socyalistycznej lub wszechniemio- 
ckiej.

W  a i t  z domaga się otwarci a dyskusyi nad 
odpowiedzią ministra.

Wniosek odrzucono.
K l o f a c z  uzasadnia swój wniosek nagf\ i 

domaga się, aby komisya wojskowa w prze­
ciągu 14 dni przedstawiła reznltaty śledztwa.

Przemawiał jeszcze minister obrony krajowej 
W e l s e r s h e i m b  i nagłość wniosku Klofacza 
o d r z u c o n o .

Za nagłością głosowali: Koło polskie, Mło- 
doczesi, radykali czescy, agraryusze, Słowieńcy, 
Wszechniemey i socyaliści.

Odpowiedzialny redaktor i wyduwca 

M i o h a !  K o n o p l ń a k L

N A  D E S C ^ ^ E .
(ArtyLnły w tym dziale b l  Dochododzą 

Redakcji).

Wyjaśnienie. 
OrgeMtie&er.
Łoś Yon Rom?7

„ V a te r la n d “ z d n ia  4  m arca  b. r. zam ieszczę 
w części re d u k c y jn e j n a s tę p u ją c e  pism o do te d a k c y i  
w y s to so w an e :

„D o S za n o w n ej R e d ak c y i p ism a  „ V a te r la n d “ . 

O dnośn ie  do n o ta tk i  w „G ło sach  p u b lic z n y ch "
d n ia  4  lipca  z. r. pozw alam  sobie  p ro sić  Szan . 

R ed ak cy i o sp ro s to w an ie  ow ej n o t a t k i , zgodn ie  
z p ra w d ą  ja k  n a s tęp n je :-

Przez pomyłkę jednego z zatrudnionych 
w c. i k. nadwornej fabryce organów Braci
Rieger, b ie l s t a  „ E v a n g e lisc h e  K irc h e n -Z e itn n g "  — 
„ z ie ją c a  n ien a w iśc ią  do K o ścio ła  k a to lick ieg o "  — 
m e n  „ L o s  von R o m '1 w szo lk iem i ś ro d k am i p o p ie ra ­
ją c a , z am ieśc iła  w celn  p o p a rc ia  f irm y  c z te ry  ra z y  
og łoszen ie  w z n p e ł n i e  t e j s a m e j  f o r m i e ,  
c o  p i z e d t e m .

O g ło rzen io  to  w yw oła ło  n iem iłe  zd z iw ien ie , g d y ż  
daw ało  ono do m y ś le n ia , że f irm a  B ra c i R ie g e r  
łączy  s ię  z ru ch em  „L o s von R o m ".

Gdy firmie zwrocono na to nwagę, cofnęła 
ogłoszenie natychmiast.

Z pow odu pew nych  z a jść  ośw iad czam :
Mam w  rękach dowody, że pp Bracia Rie­

ger z rdchein odszczepieństwa nie mają zgoła 
nic wspólnego, nie popierali go nigdy w  ża­
den jakikolw iek sposób, le c z  p rz e c iw n ie ,  
g d z ie  t y l k o  m o g li,  p r z e c iw  te m u  r u ­
c h o w i w y s t ę p o w a l i  e n e rg ic z n ie .

W  życiu  p ub licznem  z a jm o w ali B ra c ia  R ie g e r  
zaw sze  tosam o s tan o w isk o , do jak ie g o  ich zobow ią­
z a ła  ich re lig ia .

Ksiądz Albaii Schachleiłer, O. S. B., 
re w iz o r  b u d o w y  o rg a n ó w  c. k. N am iestnictw a

P ra g a , opactw o E m an s, d. 1 m arc a  1 9 0 2 ."  (7 2 7 )

dzieci nauczyciel zostawił na godzinę po szko- czające. — Co do ulg w spłatach, zgadza się 
le, ale o nich zapomniał, tak, że całą noc prze­
siedziały w klasie.

Praga, 10 inarca. Poseł Skarda ogłasza oświad­
czenie, z którego wynikałoby, że ogłoszony 
przez „Politik" projekt językowy jest prawdziwy.

Paryż, 10 rmrea. Izba poselska obradowała 
wczoraj do późnego wieczora i załatw iła cały 
budżet, oraz ustawę w sprawie nałożenia po­
datku w wysości jednego franka na 100 klg.
nafty. . .

Augsburg, 10 marca. Biskup Hetzel zmarł
dziŚ‘ • TlBruksela, 10 marca. Wodzowie Boerów o- 
świadczyli gotowość rokuwań pokojowych pod 
warunkiem, że Anglia uzna zupełną niepodle­
głość Oranii i Transwaalu.

L ondyn, 10 marca. Rada ministrów zajmuje 
się sprawą rozwiązania „Ligi irlandzkiej" z po­
woda wzrostu agitacyi irlandzkiej.

Rzym, 10 marca. Położenie ministeryum uwa­
żają za zupełnie zapewnione.

mówca z referentem, co do sposoDU uwalniania 
od opłaty uczniów I klasy żąda zmian pewnych. 
Wreszcie co do m atury z religii stoi mówca 
na tem stanowisku co w Sejmie.

Prezes J  a w o r  s k i dzieli to, co poseł Rot­
te r zamierza poruszyć w Izbie, na dwie części: 
część adm inistracyjną co do liczby szkół i 
część naukową „czego ma się uczyć w szko­
łach". Tu „trzeba się ograniczyć do tego, co 
można zawrzeć w ciasnych ramach przemówie­
nia i co się nie sprzeciwia zapatrywaniom 
Koła".

P e t e l e n z  w dłnższem przemówieniu rea­
guje na uwagi wszystkich mówców, prostując 
twierdzenia sprzeczne z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Zaznacza, że najlepsze plany nauki po­
zostaną martwą literą, jeżeli szkoły same nie 
są dobrze zorganizowane.

Dra Petelenza jednogłośnie przeznaczono na 
mówcę Koła w Izbie.

D a n i e l a k  podnosi sprawę wniosku nagłe-

Kursa talegraficine
Wiedeń, 10 marca. Zam knięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye anstryackiegu Z akładu  kredytow ego 692 75. 

Akcye w ęgierskiego zak ład a  kredytow ego 708 —. Akcye 
A ngiobanka 28:r50. Akcye U nionbanka 563 — . Akcye 
L anderbanka 429 25. Akcye R ankvereinu  462 75 Akcye 
Bodencredil 948 — . Akcye G alicyjskiego B anku h ipote­
cznego — Akcye  kolei państw ow ych 676 50. Akcys 
kolei połndniow ej 70 50. Akcye N. T ram w a je  lit. A. 
287-25. \k c y e  N. T ram w aye lit. B. 282 —. Akcye ko­
lei E lb e th al 469’— . Akcye kolei Północnej 56 90 A k­
cye kolei C zerniow ieckiej — . Akcye A lpiny 386 - .  
Akcye R im a M uranyi 4 9 8 '- .  Akcye Pragsk iego  T ow a­
rzy stw a  żelaznego 14^5 —. Akcye fabryki broni 32 -V - .  
Akcye tu reck ie  ty toniow e 298" . Obligacye w ęgierskie 
indem nizacy jne 96 95. R enca m ajow a 10P55. A ustryacka 
re n ta  koronowa 99'10. W ęg iersk a  re n ta  koronowe, 97-35. 
56 1. L isty  T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 95’75. 
4°/0 L isty  B anka krajow ego 96 —. 4 ‘/ / /o  L isty  Banku 
krajow ego 1U0 50. 4°/? L isty  B anka hipotecznego H4 75 
4'/i°/o L is ty  B ankn hipotecznego 99 —. 5%  L isty B an­
ku nipotecznego 110' - .  4°/u G alicyjskie obligacye pro- 
p inacy jne 98 1 0 . 4°/0 G alicyjska pożyczka krajow a z ro ­
ku 1893 9685 . 4%  Pożyczka m ias ta  Lwowa 9265 . 
Losy tu reck ie  , 09'60. Marki 117 27. R abie 254 —.

Po zam knięciu : K redyty  — .
UsposoDienie z powodn brakn ochoty osłabione.
C ukier nsposobienie (spak.) 17’65, sp iry tu s (słaby) 

38’— n a fta  b e t zm iany.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s  d. 10 marca 1902 r. godzina 1 w południe.

Korony
płacą

. . 254 —

. . 117 —
85 40 
19 06

I. Walaty
R uble  papierow e . . .
Marki n ie m ie c k ie ...............................
Franki papierowe 
Dwudziee, Jrank wki w złooie •

II. Llaty zastawa*.
6°/o Listy zastaw, prom. Banku hipot. 
41/,0/, Lirty zastawne Banku hlpoteoz.AOI r

/o .n T) n „
41/,0',, Listy zastawne Banku krajów.
4°/o
4°/„L is ty z a s t .g a ’.T o w .k r e l  z iem .n ieok  

» * > > „ „ „  O ł-le tn i 
4 /o  „ „ i „ „ „  56 -letn ie

III. Obligaoya I pezyozal.
4°,o Galicyjskie ohligacye propinacyjne 
4°/o Pożyczkt krajowa z r. 1898 . .

110  —  

98 50 
95 — 

103 25 
86 —

95 25
96 50 
95 50

97 50 
96 rij

Ządbją
255 —
117 50

95 90
19 16

111
89 50
96 —

101 25
97 —
96 25
96 ,50
96_25

98 50
97 50

PERFUMERIE, MYDŁA i PUDRY wyrobów krajowych, francuskich i angiel- w wielkim wy- 
skich, WODĘ KOLOŃSKĄ oryginalną, PROSZKI, PASTY i W01)Y do zębów borze i po naj- 
ja k : Dra Pierra, BENEDYKTYŃSKA, S^POl)0NTy ODOL i KOŚMIN polecają niższych cenach

P O R Ę B S K I di Z IM L E R
w Krakowie, Rynek główny 1. 8.
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Poszukuję umi< szczenią z otrzy­
maniem dla panienki 

uczęszczającej na kursa. Zgłosz. z po­
daniem warunków pod: „U m ieszczenie11 
przyjmuje Adm/iiirlt. „ V. Reformy.“ 729

Miejsce «,t płatniczego
z kam-yą. jest do objęcia 0(1 fo-,) 
kwietnót b. r. na dworcu kolejo­
wym W Żywcu. - Bliższe porozu­

mienie listowpe. 734 l y

Kamienica dwu piętrowa
r. uG R O l M pr/y  ulicy J  a l i t u n u n - s k i c h  
l>nd Nr. 18. nadająca  się illu obszernych sal 
nu zakład naukowy, do sprzedania.  — W iado­
mość od I0 --1  u właSc. na  miejscu. 628 4 10

dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka I. 66

poleca na  porę wiosenną

N asiona w a rz y w n e  i k w ia to w e ; S zc ze p y 
i K r z e w y  o w o c o w e ; Wielki wybór D rze ­
w e k  s zp ilk o w yc h  „ C o n ife ró w  •, Cebulki, 
B u lw y  i K lęczę k w ia t o w e ; Sadzonki 

w a rz y w n e  i k w ia to w e
W ielki wybór R oślin  d o n ic zn o w yc h  cie­
plarnianych. Przyjm uje za m ó w ie n ia  na 

b ukiety, w ie ń c e itd. 594 « 10 

Cen a i/,4 i n a  żądan ie  bezpłatnie.

Od p rze szło  5 0  l a t  znana

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
E. i A. Gumplowiczów

ulica Bracka N r. 5,
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 23 5 o

je s t  dzisiaj m arką  w ie j je  poszukiwaną. W zna­
czniejszych familiach je s t  ta  na jprzednie jsza  

u lubiona m ieszanina niezbędną. 
H e r b a t a  M e s t s i u e r a  jes t  codziennem śn ia ­

daniem prawdziwych znawców i bywa polecana 
przez jedne familię - “ drugiej.

W  próbnych pak ie tach  po 100 gramów za 
kor. 1 — . 1 '25, 1 6 0  i 2 ' — kor. dostać można 
L .  S y k a ł  o w a k i e g o  K r a k ó w .  75 10 11

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niem ieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans)* 
również przygotow uję w  naj­
krótszym  czasie do egzam inu z 
rachunkow ości państwowej.

Osoba, k tóra posiada zaniedbane  
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra  już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyack nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. ifał 15 o

Henryk Gottlieb,
specyalis ta  kaligrafi i  i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ul. Dietla 68, IL piętro.

JAN KUBRYCHT
pierw szy cErześc. czeski s M  Kawy i Heroaty
P r a g a ,  M a l a  S t r a u u ,  z a ł ó ż  w  r .  1 8 7 8 ,  

poleca mianowicie wyborne g a tu n k i  kawy: 
K a m p l n a a  g ruboz ia rn is ta  . ' .  5 klgr. złr. 6.— 
J a m a j k a  znakom ita  i s i lna  . 5 „
L a g u a i r a  silna a rom atyczna  5 „
C r u a t e m a l a  o piękn. zapachn 5 „
C e y l o n  I  -  m a .............................. 5 „

Zamówienia  5 klgr. posyła się f r a n o o  za 
pobraniem poczt, do każdej s tacyi  pocztowej. 
Cenniki na  żądanie  darmo i franco. 291 10 10

6 7 5

8-—
8-75

W aj świetniej fskutki 4, %  ■
wydają  wyrabiane pod nadzorem powag lekarskich niżej wymienione p r z e t w o r y ,  które pod względem (swyeh konserwujących własniiści i wspaniałego na tu ra lnego  zapachu. ..równego

świeżym fiołkom'1 sa niedoścignione. 721 2 12

5:

AVON PARFUM
W  mu|flUUIITDEVIOLEmS 

PER ST. K.1.50
AU LflIT DE VIOLETTES '

PER ST. K.4.50
AU LflIT DE yiOLETTES

k P E R  S T .  K . 2 . -

uUDRE
flU LflIT DE VIOLETTES v -SOCIfTE HYGIENIOliE 

P E R  ST. K. 2 .5 0  t  C ° T T A ? !a *  f s .

p.is tąć można we wszystkich składach perfum, drogueryach. aptekach i u fryzyerów! Hurtownie: £ .  Ja k o b lje v ic h , W ied eń  I, S p ieg e lg asse  Nr. 8.

Uczeń z V - t ę j  klasy gimnazyalnej 
p o s z u k u j e  l e k c y j. — 

Wiadomość : K ra k ó w , ul. F lo ry a ń s k a  
N r. 29, u p. Bochenek. 505 2 2

Wypożyczamy
12 lub 6  p ism  p e r y o d y c z u y c h  po­

dług w y b o ru  
w 2gim tygodniu po wyjściu 15 koron 

względnie 9 kor. kwartalnie, 
w 3cim tygodniu po wyjściu 12 koron 

względnie 7 kor. kwartalnie, 
w 4tym tygodniu po wyjściu 9 koron 

względnie _5 kor. kwartalnie, 
w 5tym tygodniu po wyjściu 7 koron 

względnie 4 kor. kwartalnie, 
od 6go do 1 3 go tygodnia 6 kor. wzglę­
dnie 4 kor. kwartalnie, od 1 3go tygodnia 
począwszy. 12 pism kor.V2o miesięcznie.

Od 8 go tygodnia  p o c z ą w s z y , w yayłam y  
też te pismu abonentom zam iejscow ym  (pi­
sma pozostają własnością abonenta) 12 pism  
20 k o ro n , 6 pism  14 k o ro n  k w a rta ln ie .

A B O N A M E N T  pism p e ry o d y c z n y c h  z  l - s z e j  
i z  2 -giej rę k i, po cenie zn iżo n e j (abonam ent  
tak i  n a le ż y  je d n a k  za m ó w ić  na ty d z ie ń  przed 
rozpoczęciem kwarta łu ) .

Z w y k łe  p re n u m e ra ty  na w s z y s tk ie  dzienniki 
i czasopisma wykonywamy zawsze sumiennie 
i dokładnie. 677 2 O

Na żądanie cen n iki i d okładne w yja ś n ie n ia .

Gł. A g e n c ja  D zienników  i Ogłoszeń 
i. H o p c a sa  i A . S a lo m o n o w e j 

w K rakow ie, p la c  M aryack i 1. 2.

W  K r a k o w i e  u firmy 563 4 20 
R ynek  
“  3 7 .R eim  i Spółka,

K R A K O W S K I

ul. Sławkowska 3 (Hotel Saski)
otrzymał nomy t/ ansport towarów:

fi O tuzinów różnych pończoch damsk.
od 30 h. do kor. 1’40 (filcowe);

60 tuzinów skarpetek  od 15 h. do 
kor. 1 ■ 10;

500 sztuk różnych kapeluszy damsk. 
i męsk. od 1 kor. do kor. 3 50. 

Również polecamy:
K apuzy i kapelusze dla dzieci — 
k raw aty  damskie i różne kołnierze  

za bezcen. 5b8 3 o 
P ro s im y  Bazair odw iedzać i o g lad ać  

tę  w y staw ę  ro zm aito śc i.

I WszelMe T tiiii i
WŁASNEGO WYROBU 3 

o ciężko czysto lniane z najiep- 3 
- szych gatunków przędzy, -

566

jakoto: W eby z a p re tu rą  i bez ,  Płó tna 
od na jgrubszych do najc ieńszych zwy­
kłej i podwójnej szerokości (od 80—200 
ctm.J. Dymy, ChusteczLi białe i kijldru- 
wo, Obrusy i Serwety wszelkich g a tu n ­
ków, Kęozniki, Drelichy, Płócienka ko­
lorowe i Zefiry w rużuyeh deseniach, 
Szewioty (Zeugi) na  ub ran ia  męskie, 
damskie i dziecięce, le tn ie  i zimowe itp. 
wyroby — p o  e e n a c l i  n a j t a ń s z y c h  

poleca

Mieczysław Gonet
w Korczynie obok Krosna.

d e n n i k i ]  p róbk i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  
s i ę  fr a n c o .  443 11 16

K O N  C E S Y O N  OW A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

m a  d o  s p r z e d a n i a :
Automat muzyczny ,.Apollo", Fortepia- 
na i P ian ina. Suknie balów* (wielki 
w ybór), Dywany p e rsk ie . Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantktj (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery. L u ­
stra. Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjm uję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 

Leopol. z H ick lów  M achow ska , 
K ra k ó w , ul. S ze w sk a  L. 5, I. p

377 13 0

LICYTACYA.
R o b o ty  z ie m n e , b r u k i i  u ło ż e n ie  

sz y n  n o w y c h  lin ij  k o le i  e le k tr y c z n e j  
w  K r a k o w ie  będą do oddania w przedsiębiorstw o.

F orm ularze  ofert, w arunki i p lany  znajdują, się w D urze D y re k ry i 
k rakow skiej .Spółki tram w ajow ej p rzy  ul. G a z o w e j  L . 4, gdzie można 
je przeglądać w zwykłych godzinach biurowych.

W ypełnione form ularze należy przesy łać w zam kniętych  kopertach , 
opłacona, włącznie do 15 marca b. r. pod adresem : „Oesterreichische 
Schuckertwerke, Wien, II. 7., Engerthstrasse I50.:i 730

Szkółki leśno-ogrodowe

Miód pszczelny
prawdziwy, za  co się ręczy, wysy ła  w 5-klgr.  
b laszankach pi. 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 
648 5 12 J. M e n czer w  M ikulińcach.

Sprzedamy hurtownie cały za­
pas , znajdujących 

się w Krakowie na głównym składzie, 
naszych wydawnictw.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
S,Nowej Reformy" pod-znakiem: „Dla 
kastęydrni Teodora Paprockiego i Spółki 
w W(*rs*(l)oie.“ 72Q 2 2

Ajteka samoistna;sezonowa, z a r a z  
do sprzedania lub 

wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje: 
H. N ow ak, aptekarz. G orlice, 622 7 in

1 0 0  koron
temu. kto wyrobi posado biurową lub inną b. 
kanceliście sądowemu mogącemu złożeń kau- 
oyę. Zgłusz. A. X . p oste re st. K ra k ó w . 618 :> .i

Suszone grzyby
b a rd zo  dobre, d io b n e  i b ia ł e . z p o reiizon ie m  
c z y s te , 1 k lg . za  złr. 2'4n. w y s y ła  za za lic z k ą  
A n to n in a  K o s t e l e c k a  w S vra to u c h u  ć. 175.

p. S v ra tk a  ( c  z e c h y  ). 701 3 4

tudzież 2  m o n t e r - ó w  s t o -  
l a r s k i c h  znajdzie natychmiast 
zajęcie przy robotacli budowlanych. — 
Zgłoszenia: „ P a ro w a  S to la rn ia , Jasło."

688 2 2

Dla palących!
piękne f a j k i  z drzewa, fladrowe, z cybuchem 
i t res tką ,  po 1 złr., 1 złr. 50 et. i 1 złr. 80 et., 
wysyła za  zaliczką A n to n in a  K o s t e l e c k a  ve  
S vra to u c h u  ć. 175, p. S v ra tk a , C ze c h y. 702 3 4

Czarna,
polecają na  wiosnę i jesień w szystk ie  odm iany drzew,,, krzewów do 
k u ltu r  le śn y c h , w ysadzania alei . zak ładan ia  parków , róże i krzewy 
ozdobne na so litery( drzewka owocowe w szystk ich  odm ian i gatunków

po cenach bardzo niskich,

W sze lk ie  nasiona leśne.
Illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 732 1 18

B I L A N S
Stowarzyszenia pożyczkowego „Wzajemna Pomoc

z p o r ę k ą  n i e o g r a n i c z o n ą  w s ą d z i e  z a p i s a n e g o

w  Makowie
za rok  1901.

Z  końcem roku 1900 było c z ło n k ó w .............................................. 2203
W roku 1901 przybyło 164. ubyło 1 3 7 .........................................  ‘27
Pozostaje z końcem roku 1901 ...........................................................  2230

u

k. h. Stan czynny.
26099 14 Dom własny 
3632372 Efefeta funduszu rezerwow. 

124114 06 Lokacye w Tow. Zaliczkow. 
402870 59 Pożyczki

710-- W ydatki zarządu (zapasy) 
229-11 W ydatki prawne 

762P95 Bank. krajowy 
7840-11 Gotówka z dnia 31 grudnia

605808-68 I

Stan bierny. k . h.
Fundusz rezerwowy 55 173-73
Fundusz rozporządzainy IOOPOfj
Udziały 134637-75
Wkładki na oszczędność 396763-49
Depozyta 139-32
Odsetki na rok 1902 należne 9019-08 
W ydatki prawne 8-94

z roku 1901 8975-31
605808-68

Ogólny obrót skarbcowy wynosi 1607096 koron 32 hal.
Od wkładek na oszczędność) płacimy 41/a°/0.
Od pożyczek bierzemy O1/)0/). Kółkom rolniczym i Towarzystwom 5-- 6%.

D Y R E K C Y A :  724
J irodz in sk i  t le n  rąk. Cite ich E m il .  K o cy a n  Lad trik .

TO N IN O W IN A  L E C Z N I C Z E
odpowiadające przepisom farmakopei najlepie j  polecone 
dla d y a b e ty k ó w , c ie rp ią c y m  na żo łą d e k , o sła b io n ym  i re k o n ­
w a le sc e n to m  — są do nabycia  w e w s z y s tk ic h  a pte ka ch ,
w składach aptecznych, w znaczniejszych hand lach  deli­

katesów, jak  również w składzie głównym firmy:

*■ S im etta  & Blau, W iedeń,
I ., G riechengasse 8, telefon 7 1 4 6 .

W in a  te  podlega ją  chemicznej kontroli  Związku ap tekarzy  w W ie d n iu ,  IX . ,  Spital- 
gasse Nr 31. Ka.żdy k u pu jący  flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatn ie  w wymienionym 
Związku wino co do jego prawdziwości. Cena m ałej b utelki k o r. I--  w ie lk ie j b utelki k o r. i ‘8 0.

IM a  k u p c ó w -  s t o s o w n y -  o p u s t .  712 1 12

Zalecona przez Tow arzystw o lekarsk ie  k rakow skie
Slczaw a alkaliczno-sodowa. zaw iera jąca  części składow e chemiczne, jak :

Woda Bilińska
w yrobu  naszego , będącego pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­

w a rz y s tw a  lek arsk ieg o .
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarami żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena fla s z k i w  K ra k o w ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla L w ow a w aptece
J. W ew iór,k iego . K R z ą c a  j c h m u r s k i  w  Krakowie,

34 9 0 właściciele fabryki wód mineralnych.

0 0 0 < x > 0 < x j0 0 0 0 < x x x x > 0 0 0 0 0 0 0 < l  IJOOOOOOOOOOOMJOOOOOOOOOOOOOOt XX

PERFIJMERYA ZENO & CO.
N A D W O R N I D O STA W CY ,

W ied eń , I., Gr»aben N p . 7, 
słynny  Dom dla f ra n c u sk ic h , ang ielsk ich  i n iem ieckich o ryg inalnych

perfum  i osobliwości, 
polecają kasetki skórkowe i pluszowe, z grzeoykami, perfumami 

i do pielęgnowania paznokci (manicure), 
jakoteż w ielki w ybór szczotek, grzebieni, szczoteczek do zębów i do 

paznokci w każdym  g a tu n k u . 
fBF” J ako osobii wość domu poleca firma swą słynną 
i znaną jako wyborną E au  d e C o lo g n e  Z en o  

po K . 1, 2, 4 , 8, 14 i 16 K . 3 5 5  8 10

J0 <J<5<5<5<5O0 0 <J<5<5<XII50<J<XJ0 0 <5<5O0 <50<

“ Perfumy z białych fiołkówX

z n a k o m i te .  C en a  h a l .  80  i k o r .  1 5 0 ,  2 i 3 kor.

X .  l i r * ,  n .  a t o w i c z 9
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów. ul. Sykstuska  Nr 25 i ul. H a l i c k a  Nr I i  — 

Przemyśl,  ul. F ranc iszkańska  Nr 24. 69 12 o

XXXXXXXXXXXXXXII5OOOOO0 OCO0 <5O<5<
Największy skład maszyn do szycia i haftu

s i n o e b A
Kraków Nr*. 18 w Rynku głównymi

poleca  m a s z y n y  n ie p rze sc ig n io n e j t rw a ło ś c i —  n a jn o w s ze j k o n s tru k c y j ,  
n o w s ze j od w s z y s tk ic h  p rz e z  inne s k ła d y  o g ła s z a n y c h ,C z ó łe n k o w y c h , 
pierścieniowych i V ibra tt ing  Shntle. jakoteż  i wszelkich innych systemów 

z  p ia rw s z o rzę d n y c h  ś w ia to w y c h  fa b r y k .  41 1() O 

N auka haftów m aszynow ych bezpłatnie- 
Na wypłaty :  ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 4 0  do 120 ~  go­

tówką 10% taniej.  Najnowsze il lnstrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI daw niej JL IWANICKI*

nasiona
są słynne 

i
nieprześcignione.

Podręcznik o 160 stro ­
nach , zaw iera jący  w ska­
zówki upraw y nosion Wa­
rzyw nych i kwiatow ych, 
dołącza się do każdego 

zam ów ienia

K o r e s p o n d f e n c y a  
F Olsk»- 7 94

Najlepszym s iew n ik iC D J
je s t PH. M A Y F A R Y H A  i SP. n o w o  sporzą dzo ny 

s ie w n ik

, , A G R I C O L A “
(system p tzesn iean  i'1 

do w sze lk ich  n a s io n  i rozm aite j ilości 
w y s iew u , bez zm ian y  k ó ł, 9r ń n ta  0 ^ ' 
rz y s te  i rów n iny , b a rd zo  lekko chodzący> 

n iezm ie rn ie  trw a ły , b afńzo  ta n .

K . O S i a i ? k i  d o  t r a w y ,  k o n ic z y n y  i Z b o ż a

Odwrotntce konne do SiRlUt,
Grabie konne do SIRDK.

Ręczne prasy do siana i słomy, luskacze 
kukurudzy, młocarnie, kieraty, młynki do 
czysz. zboża, tryery, pługi, walce, brony,
wyrabia  i dosta rcza  jako osob liw ość z poręczeniem 

w najnowszej,  wybornej,  najlepszej konstrukcyi

PH. M AYPAP.TH  «
c. k. wyłącz, nprzyw. fabryki maszyn rolniczych.

Dok zad. 1872. W IEDEŃ, I I 1, Taborstiasee 71. 75o
o d z n a c z o n e  p r z e s z ł o  4 5 0  z ł o t e m i .  s r e b r n e u i i  * *, p o n z « w e * * ,f 11

Illustr. katalogi za darmo. — Zastępcy i odprzedający potrz"Dni- -^O 3 7

C o .

Środek do farbowania włosów
E. L I N K AE F F E K T O R  chroniony)

przez lekarzy  został uznany  za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie z8*)e ra . ^ 8 a y ch 
szkodliwych m eta licznych składników, j a k  ołów, miedź itd., jes t  dł® z J?  ®kury 
nieszkodliwy, za  co się ręczy, farbnje  posiwiałe  i rnde włosy n s  I? . r°dzie, 
oraz brwi trwale ,  nie puszczając  przy myciu lub w kąpieli  parowej, na  czarno, 
ciemno, szaro lnb iasnawo. V. ieiki kar ton  złr. 2 '—, kar ton  na P u . z r. 1 _

odzyskują n a p e w r ó ę  zupełnie swą p ierwotną 
barwę.

Z D rukarn i L ite rack ie j (przedtem  pod firm ą Nowa D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10.

szaro lnb jasnawo. W ielki

SPŁOWIAŁE WŁOSY
Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 115 1^ Pi

¥7! L IN K , fryzyer-kosm etyk  i specyalista do farbow ania włosów, 
W ie d e ń , U  Spiegelflasse N r 19 (EcRe Plankengąsse).___________

Rządca D ru k a rn i L . K . G órski.


